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Co ustaliła masońska dyskusja?
Dyskusja na temat „rewelacyj" prof, Ko­

złowskiego o masonerii jeszcze się nie skończy­
ła, Mamy nadzieję, że „eszcze niejeden szcze. 
gół z życia masonerii dzięki niej zostanie ujaw­
niony. Na razie jednak trzeba utrwalić pewne 
jej zdobycze, żeby nie uleciały z pamięci, gdy 
przyjdą nowe... Można je ująć w następujących 
5 punktów. I tak —

1) nikt już teraz w Polsce nie wątpi, że ma­
soneria w Polsce jest i że działa.

Wszyscy, którzy w teą dyskusji gio  ̂
zabierali, wychodzili z założenia, 

że wolnomularstwo w Polsce działa.
Byli tacy, co je sobie lekceważyli. Ale nie było 
nikogo, kto by twierdził, że go w Polsce nie ma. 
Wyjątkowe pod tym względem znaczenie miało 
oświadczenie prof. Kota, że go do masonerii 
namawiano. Z tego wniosek: wiedząc czym jest 
masoneria, i jakie ma cele, musimy dążyć do 
zdemaskowania jej w granicach naszych możli­
wości. Mozę nie zdobędziemy wiele nazwisk. Ale 
nie o same nazwiska chodzi. Chodzi o grupy, 
kierowane przez masonerię, lub przez nią opano­
wane. Otóż dzięki ostatniej dyskusji natrafi­
liśmy na cenne ślady, które do pewnycn grup 
prowadzą.

2) Ustalono, że polscy masoni należą przede 
wszystkim do obrządku szkockiego, a

oficjalną polską masonerią jest 
„Wielka Narodowa Loża Polski",

i że prócz tej W. N. L. P. na terenie Polski działa 
także francuski „Wielki Wschód", do którego 
należa „loże mieszane" (polsko-żydowskie, lub 
męskd-żcńskie). Prof. Kozłowski twierdzi, że do 
W. N. L. P. należą ludzie z obozu ..sanacji" nie­
raz na „kierowniczych stanowiskach" w pań­
stwie a do „Wielkiego Wschodu" działacze z opo­
zycji. Pierwszego jego twierdzenia właściwie 
nikt nie zakwestionował (ani „Gazeta Polska", 
aiu „Kurier Poranny"); można więc uznać za 
rzecz ustaloną, że na terenie „sanacji" działa 
„Wielka Narodowa Loża Polski", a jej „asy" 
znajdują się na „kierowniczych stanowiskach".

3) Inaczej przedstawia się sprawa ..Wielkie­
go Wschodu"... Prof. K. rzucił 5 nazwisk opo­
zycjonistów, jako masonów tej obediencji. Po­
kazało się jednak, że wymienieni przez niego nie 
są masonami. Skutkiem tego stanęliśmy wobec 
dylematu:

do „W. W." należą albo ludzie z ,.sanacji", 
albo, jeśli ludzie z opozycji, to nie ci, 

których prof. K. wymienił.
Kwestia jest do rozstrzygnięcia. I powinna być 
rozstrzygnięta. Wprawdzie „W. W." — jak wia­
domo — nic jest w Polsce zbyt liczny i nie wy­
wiera bezpośredniego wpływu na politykę pań­
stwa, ale w każdym razie wartało by wiedzieć, 
gdzie sobie uwił gniazdko. Gdyby się pokazało, 
że „W. W." jest masonerią opozycji, to by się 
nam od lazu wyjaśniła tajemnica, na którą cią­
gle natrafiam}, że pewne skrajne organizacje 
opozycyjne korzystają z poparcia pewnych osób 
zajmujących „kierownicze — jak pisał prof. 
K. — stanowiska".

4) Wszystkich nas bałamucił, gdy była mo­
wa o masonerii, jeden fakt. Oto wiadomo było, 
że do niej należeli ludzie z „kierowniczych sta­
nowisk", więc z sanaćji, a równocześnie wielkim 
mistrzem był taki opozycjonista, jak A. Strug. 
Sprzeczność tkwiąca między tymi dwoma fak­
tami została usunięta dzięki pewnemu przypom­
nieniu. które zrobił p. St. Piasecki w „Prosto 
z mostu",.. Mianowicie przypomniał, że Strugo­

wi odebrano urząd wielkiego mistrza „Wielkiej 
Narodowej Loży Pols ki" w roku 1930, z powodu 
jego kampanii przeciw metodom politycznym 
ówczesnego regime’u. świadczy o tym triumfal­
na depesza wysłana przez p. Wacława Siero­
szewskiego do „Nowego świata" w Nowym Jor­
ku. A więc aż do roku 1930. senator P. P. S- i 
opozycjonista kierował masonerią, której wię­
kszość — jak się pokazało — stanowili zwolen­
nicy sanacji. Cóż ich z sobą łączyło? Jak zdołali 
przekreślić sławną „linię podziału"? Odpowiedź 
znajdziemy w fakcie, że Sirug bj'ł wybitnym 
działaczem z t. zw. niepodległościowego ruchu, 
do którego należeli także i ci z „kierowniczych 
(dzisiaj) stanowisk" używając wyrażenia prof. 
Kozłowskiego. Z tego wniosek:

pepinierą masonerii w Polsce był t. zw. 
niepodległościowy ruch,

który do roku 1926, stanowił jednolity kieru­
nek (mimo podziału sympatyj między P. P. S. 
i Wyzwolenie), a rozdzielił się dopiero w latach 
ostatnich, świadczy o tym zresztą sam p. Ko­
złowski, który — jak pisze „Prosto z mostu" — 
opowiada w Warszawie, że do masonerii dostał 
się przez organizacje „niepodległościowe".

5) Wreszcie — ostatnie ustalenie... Z histo­
rii ze Strugiem w 1930 roku wynika, że niesna­
ski w łonie polskiej masonerii powstały na tle 
oceny metod politycznych ówczesnego „regi- 
me’u“, i że się skończyły klęską Struga, a odda­

niem się masonerii na usługi „regime’u“. W ten 
sposób ponownie stwierdzamy, że

nie jest prawdą, jakoby masoneria wa!- 
czyła o demokrację i wolność i jakoby 
walka z dyktaturą należała do jej ideo­

logii.
Poparła dyktaturę króia Aleksandra w Jugo­
sławii, poparła też „regime" ponajowy w Pol­
sce. Będzin to pewnie rozczt rowt niem dla na­
szych totalistów, którzy przeprowadzają znak 
równania między masonerią i demokracją, kle 
niechże wreszcie i oni zaczną widzieć masone­
rię taką, jaką jest. Niech zrozumieją, że maso­
neria posługuj, się wszystkimi środkami, które 
ją do celu, t. j. do władzy, mogą doprowadzić: 
monarchią i republiką, królem i prezydentem re­
publiki, — demokracją i dyktaturą, prezesem 
stronnictwa i „wodzem" kosrul kolorowych.

Tak więc dyskusja nad „rewelacjami" prof. 
Kozłowskiego przyniosła już pewne owoce. Na­
trafiliśmy na ślad, który nas prowadzi do gnia­
zda masonerii. Wskazaliśmy je wyżej... Trzeba 
tę dyskusję daiej prowadzić. Skoro, według sym­
bolicznego języka Loży, „deszcz zaczał pauać na 
świąrynię" dzięki ..zdradzie" jednego z byłych 
jej członków, niech przyjdzie ulewa, aż biedne 
„dzieci wdowy" zaczną z zagrożonego domu 
uciekać.

Nie śderpimy masonerii w Polsct! ■'V,
J. P.

Groźba wojny japońsko-soiu. coraz bliżej

Narady w Japonii
nad wystąpieniem przeciw Sowietom

Tokio, 21. VII. (P A T ). Premier ks. Konoye i min, wojny Ifigaki. odbyli dziś rano konferen- 
cję, tematem której były zajścia pod Wunszun. Następnie ks. Ronoye, min. spraw zagr. Ugaki, 
mi.i. wojny Itagaki i min. finansów Ikeda odbyli naradę w sprawie zarządzeń na wypadek, gdypj 
Sowiety nie w ycofały się z Czangkufeng. Te sam e zagadnienia były tematem konferencji cesarskie] 
rady przybocznej. W naradzie tej wziął również udział nowo mianowany członek rady ger_. Matsui, 
b. dowódca odcinka szanghajskiego oraz b. m inister Ohtani.

Wojsk sowieckich corsi więcej
Tokio, 21. VII. (P A T ). Dziennik „Niszi N iszi“ 

donosi z Siszin na północno-wschodnim  wybrzeżu 
Korei, że do Władj wostoku przybyły nowe oddziały 
sowieckie w sile 50 tyś. ludzi. Są to w całości od­
działy zmotoryzowane. Pas umocnień pogranicz­
nych na wschodniej granicy Mandżukuo w okolicy 
Nikolska nad rzeką UssuH i zatoką Possiet został 
wzmocniony bardzo znacznie fak, że w obecnej 
chw ili liczba żołnierzy oddziałów zgromadzonych 
w okręgu Władywostoku szacowana jest na 100 
tysięcy. Na wschód od jeziora Bajkalskiego zgro­
madzone wojska sowieckie liczą

400 tys. ludzi, czylf 20 dywizyj.
Również bazy lotnicze i morskie we Władywostoku 
otrzymały znaczne posiłki. W obecnej chwili we 
Władywostoku zn tjduje się podobno 400 samolo­
tów eskadr morskich i lądowych i około 20.000 ma­
rynarzy stanowiących załogę floty Dalekiego 
Wschodu.

C iyżb y się wycofywali ?
Tokio, 21. VII. (P A T ). Donoszą z północnej Ko­

rei, że zaobserwowano tam  transportowce sowiec­
kie, wiozące oddziały piechoty z Władywostoku w 
kierunku zatoki Possiet. Zatoka ta jest najbardziej 
zbliżonym punktem wybrzeża sowieckiego do m iej­

sca, w którym zaszły incydenty graniczne. Wie­
czorem po niebie przebiegały smugi reflektorów  
okrętów wojennycn sowieck. :h, które w ten spo­
sób chciały ochronić się przed ewen uwnym lotn.- 
czym wywiadem japońskim. Według informacji 
agencji H ałasa, oddziały sowieckie, skoncentrowa­
ne w Czangkufeng zostały wczoraj

wycofane.
Wysunięte placówki japońskie oświetlane były re­
flektorami ze strony sowieckiej.

Van łeeland skarży Degrelle'a 
o pół miliona franków

Bruksela, 21. VII. (P A T ). Były premier van 
Zeeiana, który poprzednio zasuarżył o obrazę 
i oszczerstwo nacjonalistyczny dziennik „La Na- 
tion Belge", wystąpił obecnie z podobną skargą 
przeciw przywódcy reksistów, Leonowi Degrel- 
Ie’owi, i dodatkowe przeciw spółce akcyjnej prasy 
„Rex’a“. Skarżący domaga się odszkodowania 
w wysokości 500.00C fr.
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Solidarność francusko-angielską
oraz zapowiedź i gwarancję dalszej ścisłej współpracy --

potw ierdza wizyta angielskiej pary  królew skiej w Paryżu
Paryż, 21. VII. (P A T ). D rugi dzień pobytu an­

gielskiej pary  królew skiej w P aryżu  zakończyło 
przedstaw ienie galowe, w W ielkiej Operze, na 
k tóre  złożył się czw arty ak t opery „Salambo".

Galowy wieczór w Operze zgrom adził całą eli­
tę  tow arzystw a francuskiego  i kolonii b ry ty jsk iej. 
Na sali było ponad 2000 osób, reprezentu jących  
parlam ent, korpus dyplom atyczny, akadem ie, ma- 
g is tra tu rę , arm ię, p rasę  itd . Z chw ilą przybycia 
pary  królew skiej, wszyscy pow stali, w ita jąc  króla 
i królowę oklaskam i. Królowa z uśm iechem  skła­
niała  się, dziękując za owacje, Na ciem nych je j 
w łosach lśn ił przepięknym i ogniam i „Koh-i-noor“, 
najw spanialszy  i najw iększy b ry lan t św iata. Is tn ą  
rzekę diam entów  stanow iła kolia królowej. Na b ia­
łej toalecie odcinała  się jaskraw o w ielka w stęga 
Legii honorow ej, którą rów nież przepasany  byl i 
król Jerzy . Król p rzybrany był w szkarła tny  m un­
dur ze złotymi naram iennikam i feldm arszałka. 
Król rów nież z uśm iechem  odpowiadał na en tu ­
zjastyczne pow itania, k tóre  um ilkły dopiero z p ie r­
wszymi dźwiękami angielskiego hym nu narodow e­
go. Po zakończonym przedstaw ieniu  długo nie m il­
kły owacje na cześć pary  królew skiej. Znowu kró­
lowa z ujm ującym  wdziękiem dziękowała za owa-

Bilbao, 21. VII. (PA T ). Wojska powstańcze 
poczyniły dziś na froncie Saguntu dalsze postępy, 
zajmując obronne pozycje wojsk rządowych na 
górskim obszarze Montagran. Dowództwo rządo­
we stawia na tym odcinku niezwykle zacięty 
opór, gdyż jest to ostatnie naturalne umocnienie 
na drodze do Saguntu.

Postępy na wszystkich frontach
Salam anka, 21. VII. (PAT).  K om unikat pow ­

stańczej k w atery  głównej donosi: Na froncie Te- 
ruelu  n a  odcinku  w schodnim  zajęliśm y następ u ­
jące m iejscow ości: Los Calpes, Cuente de la Rei- 
na, M ontanjos• M ontan, Caudiel. Na froncie  
Estram adury  na  odcinku  Laguadiana  w ojska n a ­
sze posunęły się o 10 kim . naprzód  na froncie 
długości k ilk u n astu  kim . Rów nież i na odcinku  
Sierra Neseguera  w ojska nasze posunęły się o 10 
k im . naprzód.

Włoch i W ęgier wykazała
Rzym, 21. VII. (P A T ). K om unikat urzędowy 

o wyniku rozmów włosko-węgierskich w Rzymie:
P rezes rady m inistrów  Imredy i min. spraw  

zagrań. Kanya podczas w izyty urzędowej we Wło­
szech odbyli z Mussolinim i min. hr. Ciano dłuż­
sze rozmowy, nacechowane serdecznością, istn ie­
jącą między dwoma krajami. W czasie tych roz­
mów szczegółowo rozważany był całokształt sto­
sunków między Włochami i Węgrami i ich stosu­
nek do innych państw, a przede wszystkim do 
państw basenu naddunajskiego. Stw ierdzona zo­
sta ła  całkowita identyczność poglądów obydwóch 
rządów. Przedstaw iciele W łoch i W ęgier stwier­
dzili zgodnie w ażność protokółów rzymskich, czy 
to co do punk tu  w idzenia politycznego, jak i eko­
nomicznego. Je ś li chodzi o dwa te państw a, cele 
pokoju i spraw iedliw ości, do których zm ierza 
polityka Włoch, i Węgier zgodnie z celam i osi 
Rzym— Berlin i rep rezen tu ją  założenia realne dla

Nowy rzad R. S. F . S. R.
Moskwa, 21. V II. (P A T ). N ajw yższa rad a  R. S. 

F . S. R. zatw ierdziła skład nowego rządu, według 
p ro jek tu  przedstaw ionego przez B ułganina. — 
P rzedstaw ia się n a s tęp u jąco : Bułganin — przew., 
Kabarow  — zast. przew., Czadajew  — kom isja 
planow ania, Sm irnow  — przem ysł spożywczy, Łu- 
kin — przem ysł lekki, K udriaszow  — przem ysł 
leśny, Łobanow — rolnictw o, Stupow  — kom isarz 
domeny państw ow ej, Popow — finanse , L ubi­
niów — handel, Dimtiriew — spraw iedliw ość, 
Bictousów — zdrowie .  (n a  m iejsce Czesnakow a),

cje, budząc swym miłym obejściem  jeszcze w ięk­
szy entuzjazm .

Śniadanie u m in. Bonneta
,Wj czaBie śn iadan ia  w am basadzie, zw iedzania 

Luw ru, lord H alifax podejmowany był śniadaniom
przez min. Ronneta, a następnie przeprow adził 
rozmowy polityczne z min. Bonnetem  i prem. Da- 
ladier, bez udziału innych osób, a naw et bez tłu ­
macza. W śn iadaniu  u min. B onneta poza prem ie­
rem  i obu m in istram i spraw  zagr. wzięli udział 
am basadorowie, w iceprem ier Chautemps, przew. 
Izby dep. H erio t i b. prem ier Blum.

Kom unikat o rozmowach dyplom .
O godz. 18.30 ogłoszono następu jący  kom unikat 

urzędow y:
W izyta angielskiej pary królewskiej dała 

lordowi H alifasow i, prem. Daladier oraz min. 
Bonnet okazję do rozpatrzenia całokształtu sy­
tuacji międzynarodowej oraz zagadnień, inte­
resujących szczególnie oba kraje. W toku tych 
rozmów, które toczyły się w atmosferze wza­
jemnego zaufania, które cechuje stosunki fran-

Bilbao, 2i. VII. (PAT).  K om unikat sztąbu 
w ojsk  rządow ych donosi, że ofensyw a w ojsk 
gen. F ranco  n a  froncie S agun tu  trw a  nadal. Ko­
m u n ik a t stw ierdza, że w ojska rządow e zdołały 
odebrać n ieprzyjacielow i wzgórze Atalaya. Do 
niew oli w zięto kap itan a  narodow ości w łoskiej 
oraz k ilkudziesięciu  żołnierzy. Lotnictw o pow ­
stańcze w  sile 75 w ie lk ich  a/paratów bom bow ych  
bombardowało stanowiska w z d łu ż  drogi do Sa­
gun tu .  Poza tym  około 50 sam olotów  n ieprzy ja­
cielskich czynne było na  odcinku wzgórz a  Espa- 
dan. Na froncie E stram ad u ry  trw a ją  w alki. 
W  czasie bombardowania M adry tu  5 w ielkich  
pocisków padło na cen trum  miasta. W  porcie 
W alencji bom ba pow stańcza uszkodziła s tłtc k  
brytyjski.

wizyta węg. mężów stanu
szerszej i bardziej aktyw nej współpracy na tere­
nie międzynarodowym. W spółpraca ta  o tw arta  
je s t dla w szystkich, którzy szczerze m ają na celu 
porządek i pokój europejski.

Hnssolini przeciwny Ottonowi 
Hobsburgowi

Londyn, 21. VII. Sensacyjne informacje poda­
ją źródła angielskie na temat rozmów, jakie prze­
prowadzili Mussolini i hr. Ciano z prem. Imredy 
i min. Kanya w sprawie następstwa po regencie 
Horthy’m. W kwestii czy Węgry miałyby otrzy­
mać króla, M ussolini stanowczo się sprzeciwił 
powołaniu na tron węgierski Ottona Habsburga. 
M ussolini jest za tym, by na tronie węgierskim  
zasiadł ewentualnie jeden z arcyksiążąt zamiesz­
kałych na Węgrzech.

Tiurkin —- ośw iata, Wachruszew —  przem ysł lo­
kalny, Pam filów — gospodarka kom unalna, Sj»* 
burowa ~  opieka społeczna oraz Biesnałow i Fie- 
odorow.

W szyscy wym ienieni kom isarze z Bułganinem  
na czele, zostali m ianow ani w drodze czystki, a 
obecnie zatw ierdzeni przez N ajw yższą radę R. S. 
F . S. R. Co się stało  z ich poprzednikam i, jak  np. 
z byłym przew odniczącym  rady  kom isarzy ludo­
wych Sulimowenj, b. kom- ośw iaty Bubnowem, b. 
komis, ro ln ictw a Lisjezynem  i w ielu innym i —- 
nie wiadomo.
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cusko-brytyjskie, ministrowie wyrazili raz je­
szcze swą wpólną wolę dalszego prowadzenia 
akcji uspokojenia i pojednania oraz stwierdzi­
li, że całkowita harmonia ich poglądów, usta­
lona w czasie wizyty ministrów francuskich 
w Londynie w dniach 28 i 29 kwietnia b. r. zo­
stała w zupełności utrzymana.
Treść toastów  wym ienionych pomiędzy królem 

angielskim  i prezydentem  Lebrun oraz kom unikat 
oficjalny ogłoszony po rozmowach lorda H alifaxa 
Z prem. Daladier i min. Bonnet, zostały przyjęte 
przez koła polityczne Paryża z dużym zadowole­
niem, jako całkowite potwierdzenie solidarności 
francusko-angielskiej i zapowiedź oraz gwarancja 
dalszej ścisłej współpracy dyplomatycznej F ra n ­
cji i Anglii.

Iluminacje Paryża i zabaw y
Paryż, 21. VII, (P A T ). Wczorajszy wieczór był 

wielkim świętem ulicy paryskiej. N ieprzeliczone 
tłum y grom adziły się nie tylko wzdłuż trasy, któ­
rędy przejeżdżał orszak królewski, lecz również 
i w bardziej odległych dzielnicah. W ładze m ie j­
skie zorganizowały szereg zabaw i bali ulicznych, 
koncertów itd. W szystkie pom niki i gmachy z r a ­
tuszem na czele, były w spaniale ilum inow ane. — 
Specjalnie piękną była iluminacja Seny i Quai 
d’Orsay. W szeregu teatrów , m. in. w „O deonie" 
i „Theatre M ichel" zorganizowano bezpłatno 
przedstawienia.

W yjazd do Wersalu
Paryż, 21. VII. (P A T ). Król Jerzy  VI w raz 

ż prezydentem  Lebrun opuścili pałac d ’O rsay o 
godzinie 10.30 udając się pieszo na dworzec Inw a­
lidów. Przed dworcem Króla i P rezydenta  pow ita ł 
min. Sarraut a oddział gw ardii republikańskiej od­
dał należne honory. O godzinie 10.40 pociąg kró­
lewski odjechał do W ersalu, gdzie przybył o godz­
i ł .  Bateria a rty le rii oddała 101 strzałów jako sa lu t 
honorowy, a kom pania piechoty m orskiej oddała 
honory wojskowe. W

W ersal, m iasto pełne w spom nień i chwały, przy­
brało odśw iętny w ygląd w dekoracjach z flag, 
kwiatów. W ciągu dnia dzisiejszego przed połud­
niem odbędzie się defelida wojskowa w godzinach 
popołudniowych, po śniadaniu , wydanym w sali lu ­
strzanej odbędzie się spektakl, który dostojnym  
gościom przedstaw i dzień z epoki L udw ika XIV.

Kto w ygrał na loterii
Warszawa, 21. VII. (Teł.). Dziś w trzecim  

dn iu  c iągnien ia  II klasy 42 Loterii K lasowej pa­
dły w ygrane: Clow na w ygrana  125.000 zł. na n r 
53.377, — 15.000 zł. na n r  27.393, — 10.000 z], na 
n r  30.200, — 2.000 zł. na n r  14.854, 08.207, 70,200.

W  trzecim  i czw artym  ciągn ien iu  w ygrana
75.000 zł. padła na  n r  131.106, — 50.000 zł. na n r 
67,422, — 20.000 zl. na n r  99.746, — 10.000 zl. na 
n r  55.084, — 5.000 zł. na n r  31.271, 58.020 —
2.000 zł. na n r  8.978, 45.090, 58.042, 84.440, 159.155.

Kronika telegraficzna
RZYM — Poseł portugalski przy rządzie w ło­

skim zakom unikował wczoraj min. spraw zagrań, 
min. Cisnoi iż rząd jego postanowi uznsć. iż poseł 
Portugalii w Rzymie akredytowany jest przy dwo­
rze króla Włoch i cesarze Etiopii-

RZYM — „IIPopolo d lts lla "  donosi, że centralny 
urząd, dtmopraiiozny przy m inisterstw ie spraw  
wewn. przeksstałoony został w „dyrekoję generalną  
spraw demograiicznyoh 1 rasowych", co niew ątpli­
wie stoi w związku z enuncjacją prolesorów w ło­
skich w sprawie rasizmu.

SOFIA -  W Bułgarii buduje się obecnie 8 no- 
wyob llnij kolejowyob. Prey robotaoh tyeh zatrud­
nionych Jest 16 tysiąoy robotników. Jako pierwsza  
w bleżąoym roku zostanie otwarta lin ia kolejowa  
mlądsjr Karlowo i Kazauiak — dwoma znanymi 
eantrami produkcji olojku różanego.

LONDYN — Odbyło sią pod przewodnlotwcm po­
sła Attlee posiedzenie stronnictwa Labour Party, 
np którym postanowiono nie głosować przeoiwko 
budżetowi obrony narodowej, nad którym  rozpocz­
nie się  w przyszłym tygodniu debata w Izbie gmin.

WARSZAWA — stanow isko attache wojskowe 
go przy poselstw ie litewskim  w W arszawie objął 
pik, Alojzy Valusls, który w jlniu 21 bm. złożył ofi­
cjalne wizyty polskim  władzom wojskowym.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 22 B, M.
Pogodą o zachmurzeniu dość dużym, zwłaszcza 

w godzinach południowych- Skłonność dn lunz 
i przelotnych deszczów. Tmiiperufum w ciągu dnia 
około 20 sl. Słabe wiatry z kierunków wschodnich.

Jeszcze jedna przeszkoda
i Sagunl ulegnie

Powstańcy zajęli nowe pozycje wojsk rządowych
5 bomb w  centrum Madrytu

Całkowitą zgodność poglądów
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„Rząd przy każdej okazji faworyzuje wieś
z wyraźną niekorzyścią miasia“

Ożyw ienie na ostatnim posiedzeniu Sejmu w  zw iązku z  ustawa
o podtrzym aniu cen zboża

W arszaw a, 21. VII. (T elef.). Dziś od godz. 11.15 
rano  przez cały dzień toczyło się p lenarne  posie­
dzenie Sejmu. Na w stępie załatw iono popraw ki 
Senatu  do ustaw y o Akadem ii W ychow ania Fizy- 
cznego, ustaw y o sam orządach i ustaw  aprowiza- 
cyjnych.

Przy ustaw ie o Akademii W ychowania Fizycz­
nego Sejm nie zgodził się na  przyjęcie określenia 
Senatu, że m a to być akadem ia „w ojskow a1*. W u- 
staw ach sam orządow ych i aprow izacyjnych prze­
ważną część popraw ek przyjęto. Z w ażniejszych 
odrzucono w ustaw ie sam orządow ej m iejskiej 
przepis, k tóry  nakazyw ał rozpatrzenie, protestów' 
wyborczych pizez w ładze n a jd a le j do trzech  m ie­
sięcy.

Przew ażną część obrad w ypełniła dyskusją nad 
projektem  ustaw y o środkach finansow ych na  po­
p ieran ie  gospodarczo uzasadnionego kształtow a­
n ia  cen artykułów  rolnych. R eferen t poseł Sob­
czyk stw ierdził, że ustaw a je s t pilna, gdyż wpły­
wać na poziom cen należy natychm iast po żni­
wach. Nie m ożna mówić o zbytniej in terw encji na 
korzyść jednej w arstw y społecznej, gdyż s iła  ku­
pna wsi w wielkiej m ierze decyduje o rozwoju 
przem ysłu i rozm iarach za tru d n ien ia  robotnika. 
Ustaw a nie w prow adza żadnej zm iany w cenach 
chleba, nie pozw ala jedynie n a  to, aby kosztem 
wielkich s tra t  ro ln ictw a osiągano groszowe zyski. 
Wpływy z opłat od mąki, o ile będzie ona w pro­
wadzona, oblicza spraw ozdaw ca na 30,000.000 zł 
rocznie i stw ierdza, że sum a ta  obok innych środ­
ków w ybitnie przyczyni się do podtrzym ania cen 
krajow ych zboża. W roku następnym  narosną  pe­
wne rezerw y i będzie m ożna prow adzić rac jonalną  
politykę cen.

W toku dyskusji zabrał głos min. Poniatow -

W arszaw a, 21. VII. (T elef.). Na dzisiejszym  po­
siedzeniu Sejm u zgłoszono aż trzy  in terpelacje  
dotyczące masonów.

Pierw szą w niósł poseł Budzyński i skierow ał ją  
do m in is tra  spraw iedliw ości. Dotyczy ona u jaw ­
nionej w W arszaw ie loży m asońskiej „Ogniwo“. 
In te rn e lan t w skazuje, że w w arszaw skim  Sądzie 
Okr. oraz w Wojskowrym Sądzie Okr. zapadł wy­
rok na adw7. Jakuba M uszkata i dezertera  nazwi­
skiem Zielony, przy czym oskarżonym  udowodnio­
no m. in., że działali w porozum ieniu na szkodę 
państw a. Przew odniczący sądu w omówieniu ich 
spraw  ujaw nił, że legalnie zarejestrow ane tow a­
rzystwo „B ratersk ie  Ogniwo", m ieszczące się przy 
ul. Poznańskiej 14 w W arszaw ie, je s t właściwie 
szyldem, pod którym  ukryw a sw ą działalność loża 
m asońska i że do loży te j poza oskarżonym i na le ­
ży wielu ludzi o znanych nazw iskach. Sąd orzekł, 
że oskarżeni utrzym yw ali s ta łą  łączność z lożami 
w Inow rocław iu i Poznaniu , co świadczy o is tn ie ­
niu  zorganizow anej sieci m asońskiej w Polsce. 
Rolę decydującą w tych lożach m ają żydzi, a w ła­
ściwe kieic wnictwo i ośrodki kontroli znajdu ją  się 
poza g ran icam i k ra ju . Loża „Ogniwo" prow adziła 
m. in. akcję wyw rotow ą i posiadała  na teren ie  a r ­
m ii zakonspirow aną jaczejkę ze starszym  sie rżan ­
tem  D eterlingiem  na  czele. W zv iązku z u jaw nie­
niem  i stw ierdzeniem  powyższych faktów  sąd o- 
k reślił lożę jako stow arzyszenie n ielegalne, go­
dzące w Polskę.

Poseł Budzyński zapytuje więc p. m in is tra : 
Czy członkowie loży „O gniw o" oraz pokrew ­

nych lóż m asońskich zostali pociągnięci do od­
pow iedzialności sądowej z ty tu łu  należenia do 
o rganizacji ta jn e j godzącej w Polskę.

* * »
Poseł Gładysz in terpelow ał także m in istra  

spraw iedliw ości w spraw ie 5 urzędników  p ań ­
stwowych, k tórych oskarżono z trybuny  sejm owej 
o przynależność do m asonerii. In te rp e lan t s tw ier­
dził, że opinia całej Polski poruszona została  
ostatnio spraw ą zarzutów  postaw ionych kilku 
wybitnym  osobistościom  politycznym , a należą­
cym do m asonei u. Ale tym czasem  przed paru  
m iesiącam i, m ianow icie w lutym  b. r. z trybuny 
sejmowej ujaw niono i poparto  dowodami, iż 

5 urzędników  państw ow ych w stan ie  
czynnym należy do m asonerii, a więc 

zna jd u ją  się pod wpływami zakonspirow anych 
obcych agen tu r.

Nazw iska tych urzędniKÓw są następ u jące : Zbi­
gniew  Skokowski z Min. Opieki Społ., S tan. Stem- 
powski z Min. R olnictw a i Reform  Rolnych, Emil 
K ipa z Min. Spr. Zagr., M arian  Ponikiew ski z Za­
kładu Ubezp. Społecznych i  Miecz, W olfke, pro-

ski, k tóry  w skazał na wstępie, że s ta ty styka  do­
tycząca upraw y rolnej oraz produkcji zboża je s t 
niekom pletna. W ew nętrzna sprzedaż zboża wzra ■ 
sta, ale mimo to is tn ieje  możliwość stałego eks­
po rtu  nadwyżki. Rząd w ciągu osta tn ich  4 la t 
w yasygnow ał 230 .000.000  zł. na podtrzym anie cen 
zboża oraz 70.000.000 zł. na podtrzym anie cen 
produkcji zwierzęcej, przy czym eksport te j p ro ­
dukcji w osta tn ich  latach  wzrósł. M in ister P on ia­
tow ski opowiedział się za popraw kam i, zgłoszo­
nym i przez re fe ren ta  i prosił o przyjęcie ustaw y. 
Podobne stanow isko zajął w icem inister skarbu 
p. M orawski. W dyskusji zabierało głos k ilkuna­
stu posłów, przy czym przedstaw iciele ro ln ictw a 
w ita li ustaw ę z uznaniem, a niektórzy  z nich do­
m agali się. dalszych ulg w spłacie długów ro ln i­
czych. N atom iast przedstaw iciele ludności m iej­
skiej zarzucali, że cały ciężar zabiegu m ają po­
nosić m iasta  i że

rząd przy każdej okazji faw oryzuje 
w ieś z w yraźną niekorzyścią m iasta.

Żądano usta len ia  górnej g ran icy  w łasnego spo­
życia mąki przez rolników, 'd y ż  w przeciwnym  
razie n iew ątpliw ie w m iastach pojaw ią sie chłop­
skie fu rk i z workam i tańszej m ąki a  kobiety w 
koszykach przyniosą tańszy chleb wiejski.

Przeciwko ustaw ie wypow iadali się m. in. po­
słowie .Ważkiewicz, Wymysłowski, i żydowski po­
seł M incberg. W głosow aniu ustaw ę przyjęto. — 

.W ten  sposób Sejm zakończył prace w yzna­
czone w ram ach sesji nadzw yczajnej, zwołanej 

I przez P. P rezydenta  Rzplitej. Odbędzie się jesz- 
' cze jedno posiedzenie, ale tylko w tym  wypadku, 
1 gdyby Senat w ustaw ie o cenach zboża poczynił 
| jak ieś popraw ki.

fesor Politechniki W arszaw skiej. O pinia publicz­
na je s t głęboko zaniepokojona, iż panowie ci do­
tąd  p iastu ją  stanow iska państw ow e, aczkolwiek 
udowodniona została ich przynależność do m aso­
nerii. Wobec tego poseł Gładysz zapytuje,

czy wdrożone zostały dochodzenia przeciwko 
wymienionym wyżej 5 urzędnikom  państw o­
wym w stan ie  czynnym i jakie są rezu lta ty  
tych dochodzer

•X- * ■*
W trzeciej in terpelac ji poseł Budzyński zwraca 

uwagę p. m in is tra  W. R. i 0. P. na państw ow e gim ­
nazjum  w Lesznie wielkopolskim im ienia Komen- 
sky’ego i przypom ina, że Jan  Amos Komensky, ży­
jący  pod koniec 16 i w siedem nastym  wieku, był 
m istrzem  tajnego  zakonu Palm owego, je s t p a tro ­
nem  m asonerii europejskiej, p rekursorem  laicyza­
cji w wychow aniu oraz brał udział w organizow a­
niu  napadu szwedzkiego na  Polskę. In te rp e lan t za­
pytuje

co p. m in iste r zam ierza uczynić, by nazwisko 
m asona działającego na  szkodę Polski usunąć 
z godła szkoły polskiej.

Brak miejsc w  gimnazjach dia 4 0 (H  
uczniów

Poseł ks. Dow nar zgłosił in terpelację  do m ini­
s tr a  WR > OP w spraw ie braku  m iejsc w7 państw o­
wych gim nazjach ogólno-kształcących. W skazuje 
on w niej, że około 4.000 młodzieży mimo pomyśl 
nego wyniku egzam inu nie zostało przy ję te  do 
pierw szej klasy g im nazjalnej i zapytu je  m in istra , 
czy nie uważa za możliwe utw orzenie w przyszłym  
roku szkolnym rów noległych oddziałów pierw szej 
klasy w gim nazjach państw ow ych.

Opłaty postojowe na odpustach
Poseł M ichał Ł azarsk i zgłosił in te rpe lac ję  do 

p. p rem iera  w spraw ie pobierania opłat postojo­
wych na odpustach w m iejscow ości Studziennicz-
na w pow. augustow skim  przez D yrekcję Lasów
Państwowych.

PODZIAŁ A PT E K  NA PUBLICZNE
I ZAKŁADOW E?

W arszawa, 21. VII. (Tel.). W  m in isterstw ie
Opieki Społecznej opracow j wany jest p ro jek t
ustaw y  ap tekarsk iej, k tóry będzie p rzedstaw iony
Izbom ustaw odaw czym  na sesji nadzw yczajnej.
P ro jek t p rzew idu je  rn. in. podział ap tek  na p u ­
bliczne i zakładow e. A pteki będą u trzym yw ane
nadal na podstaw ie koncesji osobistych. P ro jek t 
ustaw y był już na posiedzeniu  P aństw ow ej R a­
dy Zdrow ia.

Półtora roku więzienia
za zniew ażenie pomięci marszałka 

Piłsudskiego
Toruń 21. VII. (T elef.). P rzed  tutejszym  Sądem 

Okręgowym odbył się proces redak to ra  „Obrony 
Ludu" Zygm unta Felczaka i bezrobotnego karyka­
tu rzysty  Kaz. K lim czaka, oskarżonych o znieważe­
nie pam ięci m arsz. P iłsudskiego i czci P. Prezy­
d en ta  R zplitej. Chodzi tu o ilu s trac ję  pod tytułem  
„Dwaj ludowcy u P. P rezyden ta  R zplite j", która 
przedstaw iała  karyka tu rę  P . P rezyden ta  Rzp itej 
i m arsz. P iłsudskiego oraz dwu ludowców.

K arykatu ra  odnosiła się do audiencji, której P. 
Prezydent Rzplitej udzielił ludowcom. „O brona Lu­
du" z dn ia  3 czerwca, k tó ra  zaw ierała karykaturę  
ukazała się 1 czerwca 1938 r. a więc w 12 rocznicę 
w yboru przez Zgrom adzenie Narodowe proŁ jsp-  
Mościckiego na  P rezyden ta  R zplitej, przy czym 
kandydatu rę  postaw ił m arsz. P iłsudski. Oskarżony 
Klimczak przyznał się w czasie śledztw a, że jest 
autorem  ilu s trac ji, k tórą  wykonał z w łasnej in i­
cjatyw y i dopisał do niej w łasny tekst, jednakże 
w brzm ieniu nieco innym od wydrukowanego. — 
O skarżony nie przyznał się do winy i zaznaczył, że 
o 12 rocznicy w yboru P rezyden ta  Rzplitej nic nie 
w iedział, a  kom ponując ilu s trac ję  chciał tylko czy­
telników  rozweselić. Oskarżony Zygm unt Felczak 
przyznał, że w ym ienioną ilu s trac ję  z  tekstem  ode­
b ra ł i dokonał w ielu popraw ek sty listycznych w 
ty tu le  i w tekście, po czym oddał do druku. P roku­
ra to r  w akcie oskarżenia podniósł, że um ieszcze­
nie w p rasie  karykatu ry  najwyższego zw ierzchni­
ka władz państw ow ych w 12 rocznicę jego wyboru 
z tekstem  o który tu  chodzi, oznaczało lekceważe­
nie i w yszydzanie osoby i urzędu P rezydenta  Rzpli­
tej. To samo odnosi się do m arsz. Piłsudskiego. Sąd 
w ydał w yrok skazujący red ak to ra  „Obrony Ludu" 
Zygm unta Felczaka la półtora  roku więzienia, a 
współoskarżonego Klim czaka na  6 m iesięcy. W nio­
sek obrony o wypuszczenie oskarżonych na wolność 
wobec wysokiej kary  sąd odrzucił.

12 slerpnis proces prcoriw Kiepurze
o obrazę stanu adwokackiego

W arszaw a, 21. VII. (T elef.). W dniu 12 s ie rp ­
nia  odbędzie się w W arszaw skim  Sądzie Grodzkim 
rozpraw a o obrazę stanu  adwokackiego w drodze 
niewłaściwego przyrów nania. Proces wytoczył 
adwokat H ofm okl-O strow ski śpiew akow i Janow i 
Kiepurze. N a rozpraw ę powołanych bęuzie dwu 
świadków dziennikarzy, współpracowników dzien­
nikarzy stołecznych. W skardze adw. Hofmokl- 
Ostrow ski wnosi o ukaran ie  K iepury z a rt. 256 
k. k. za obrazę stanu  adwokackiego i w ydanie 
względem oskarżonego środka zapobiegawczego 
w form ie zakazu w ydalan ia  się ze stolicy do czasu 
upraw om ocnienia się wyroku. Jak  wiadomo sp ra ­
wa w ynikła na  tle  ośw iadczenia Kiepury w czasie 
konferencji prasow ej w hotelu Europejskim , że 
gdyby nie było opery, m usiałby być adwokatem  
albo pasać świnie.

Zaostrzenie sankcji antyżydow skiej 
w  Wiedniu

W iedeń, 21. VII. (PAT).  A kcja p ropagandy 
antyżydow skiej w  W ied n iu  zaostrza się. _ Dziś 
um ieszczono przed  frontem  Opery w iedeńskiej 
w ielkie tran sp a ren ty  z napisem : „J u d e n tu m  ist 
Verbrechertum “, P iln ie  przestrzegany  jest zakaz  
uczęszczania żydów  do -parków w ideńsk ich ,  na 
wejlśćiach dc k tó rych  w id n ie ją  w ielkie tablice 
z napisem  „Żydom w s tęp  w zb ro n io n y“. W  u zd ro ­
w iskach, jak  w  Badenie pod W iedniem  me s ta ­
w ia się przeszkód żydom w korzystan iu  z p a r­
ków. G m inom  tych uzdrow isk  oraz w łaścicielom  
hoteli pozostaw iono swobodę w przy jm ow aniu  
żydów.

Postanowienia W etirearedewei 
Rady Cukrowej

W edług osta tn ich  doniesień M iędzynarodowa 
Rada Cukrow a opracow ała nowy p lan  kontyngen­
tów eksportow ych na  r. 1938/39. W związku z po­
wyższym, na H olandię przypało 793,5 tys. ton, na 
Kubę 855 tys. t., na Czechosłowację 272 tys. t., 
na  Polskę 93 tys. t., na  Niem cy 83,2 tys. t. itd. 
Łączny kontyngent, przyznany w szystkim  krajom , 
wynosi 3.268,3 tys. ton.

Giełda warszawska
W arszawa, 21. VII.  (Tel.). Giełdo dewizowa:  

H olandia  292.00, B erlin  sprzedaż 212.54. B ruksela 
89.95, G dańsk 100.00, L ondyn 26.13, Nowy Jork  
5.30%, P aryż  14.69, P ra g a  18.38, Sztokholm  
134.80. Z urych  12.1.75, m ark a  niem iecka sreb rn a  
sprzedaż 101.00, kupno 95.00.

Papiery procentowe:  Pożyczka prem iow a in ­
w estycyjna pierw szej em isji 82.75, drugiej em isji 
81.75, do larów ka 41.50, 4 proc. konsolidacyjna
68.00’ 4 i poi proc. w ew n ętrzn a  państw ow a 67.00. 
5 proc. kon w ersy ju a  70.00.

Akcje:  B ank P o lsk i 126.00 W arszaw sk ie  To­
w arzystw o F ab ry k i C ukru  36.00, L ilpop 85.00. 
M odrzęjów  13.50, Star achowice 38.25.

3 interpelacje w sprawie masońskiej

Posłowie domagają sie od rządu
wystąpienia przeciw masonom
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Wiadomości z kraju K in o  wŚ W I T “ u l.  S l r a s z e w s K i e g o  18 . T e l.  Nr 18 2 -0 1 .
O d  czwartku, dnia 21 lipca 1938 r. Przepiękny film o miłości i radości z życia cyganerii artystycznej p.

Z PIEŚNIĄ PRZEZ ŻYCIE
W rolach głównych m istrzowska para  śpiewaków: M a r l o n  T a l l e y  -  M i c h a e l  B a r t l e t t  

P rzedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni św iąteczne od godz. 3-ciej popołudniu.

Wizytacja pasterska obozów  harcerskich
D nia 14 lipca b. r. ks. Biskup St. Łukomski 

pow rócił z w izytacji pastersk ie j le tn ich  obozów 
harcersk ich . W izytacja objęła w szystkie obozy 
znajdujące się wzdłuż pogranicza litew sko-pru- 
skiego w zasięgu jezior augustow sko-suw alskich. 
T rasa  w izytacyjna w yniosła 550 kilomerów.

Zakończeniem w izytacji były odwiedziny nad 
jeziorem  Krechowieckim  w A ugustow ie obozu 
hu fca  bielskiego i I, III, IV drużyn siedleckich 
oraz kursu  drużynow ych d la  harcerek  i zastępo­
wych z całej Polski.

Czy tylko na tego rodzaju pomoc 
zasługuje siostra Jana Kasprowicza
Ju ż  swego czasu zaalarm ow ała opinię publicz­

ną p rasa  o nędzy, w jak iej żyje s io stra  J a n a  K a­
sprowicza. Szereg insty tucy j pospieszyło z doraź­
ną pomocą i spieszy nadal. Do tych skąpych lecz 
szlachetnych wyczynów przybyw a jeszcze jeden. 
Oto dnia 22 b. m. urządza Koło Literacko-Społe- 
czne przy U niw ersytecie Powszechnym  im. Ja n a  
K asprow icza w Poznaniu „W ieczór K asprowi- 
czowski", z którego dochód przeznaczony został 
dla siostry  po Jan ie  K asprowiczu.

Prezes rady naczelnej Stron. Ludowego 
członkiem rady gminnej

W skutek rozw iązania rady  gm innej w Radym ­
nie odbyły się nowe wybory. Zgłoszono tylko je ­
dną listę, przeciwko ktprej został w niesiony sprze­
ciw. S tarostw o odrzuciło sprzeciw, na tom iast zgło­
szona lis ta  zosta ła  form aln ie  zatw ierdzona. — 
W skład nowej rad y  wszedł m. in. B runo G rusz­
ka, prezes rady  naczelnej S tronnictw a Ludowego. 
W eszli dalej proboszcz rzym sko-katolicki, jak  rów ­
nież przedstaw iciele żydów (dwóch na 10-ciu). Są 
również przedstaw iciele Ukraińców.

LICZBA UCZNIÓW W SZKOŁACH 
ZAWODOWYCH W POLSCE.

Liczba uczniów w szkołach i na kursach  zawo­
dowych wynosiła — na w ydziałach rolniczych
2.000 (w stosunku do roku szkolnego 1933/1934 
wzrosła o 200), przem ysłowych i rzem ieślniczych 
43.100 (w zrost o 10.700), handlow ych i adm ini­
stracy jnych  34.700 (w zrost o 12.400), kom unika­
cyjnych 4.300 (spad ła  o 200), m ierniczych i me­
lioracyjnych 600 (spadek o 200), gospodarstw a 
domowego i usług osobistych 4.700 (w zrost o 
1.900), służby zdrow ia 1.400 (w zrost o 300).

ZAKOPAŁ ZWŁOKI MATKI BEZ TRUMNY.
W rodzinie K rysiaków  w kolonii Radów (G ru­

dziądz) 'w ybuchł zatarg , kto ma pochować zwło­
ki zm arłej m atki. Gdy córka kategorycznie odmó­
w iła pochow ania zwłok, b ra t zakopał zwłoki na 
miejscowym cm entarzu  bez trum ny. Obecnie po­
lic ja  państw ow a wszczęła dochodzenia przeciwko 
K rysiakow i za zbeszczeszczenie zwłok.

HOFMOKL-OSTROWSKI CONTRA KIEPURA — 
12 SIERPNIA.

Jak  donosi agencja  Kabel, Sąd Grodzki oddział 
XII w W arszaw ie, naznaczył rozpraw ę przeciwko 
Janow i K iepurze, oskarżonem u przez adw. Hof- 
m okl-Ostrowskiego o obrazę stan u  adwokackie­
go — na 12 sierpn ia  b. r. Spraw a odbędzie się 
w  lokalu przy ul. T rębackiej 1. W związku z tym 
napotkano na  trudność  w doręczeniu w ezw ania 
Kiepurze, k tóry  w m iędzyczasie wym eldował się 
już z hotelu  E uropejskiego. W ezwanie ma być 
przesłane do K rynicy, dokąd K iepura m iał w yje­
chać.

NOW Y W Y PA D EK  W  KOPALNI.
Jak  donoszą z Chorzow a: Na kopaln i „W alen­

ty-W aw el" w R udzie, dziś o godz. 7.45 nastąp ił 
silny  w strząs, w sku tek  czego 12 ludzi zostało za­
sypanych. P o  2-godzinnej akcji ra tunkow ej w y­
dobyto z podziem i 11 zasypanych  górników , 
z k tórych  jeden  poniósł śm ierć w  czasie w ypad­
ku, 10 innych  odniosło  lekkie obrażenia. A kcja 
ra tunkow a trw a.

OGROMNA ILOŚĆ ŚMIERTELNYCH
WYPADKÓW OD PIORUNÓW W NIE- 

SWIESKIM.
Z N ieśw ieża donoszą: — W ciągu bieżącego 

la ta  p ioruny zabiły w powiecie nieśw ieskim  około 
20 osób, a d rug ie  ty le raziły . N a js ta rs i ludzie nie 
p am ięta ją  tak  ogrom nej ilości śm iertelnych wy­
padków oraz pożarów spowodowanych przez pio­
runy.

Lwów
S K A Z A N IE  DWÓCH CZŁONKÓW „F A L A N G I" .

Bolesław Józef P iirkhardt bez zajęcia i Roman Kró­
likowski, student praw  U. J. K. byli członkami Fa­
langi i na rzecz Falangi zbierali składki. Gotówkę 
zaitikasowaną ze składek zatrzym ywali sobie. Po­
nieważ ponadto obaj byli stale pod obserwacją po­
licji postanowili opuścić Lwów. W tym celu pod 
fałszywym nazwiskiem w ynajęli pokój u pani Adeli 
Powroźnikowej, m ieszkali zaledwie kilka dni i ko-

S T A N I S Ł A W  W IL C Z Y SK A -C H R U ŚL IC K I.

Dni Gór — w
N ow y Sącz, lipiec.

Robi się g;orąco. P rzebudow uje  się wszystko. 
M iasto zm ienia w ygląd — ludzie posady i zapa­
tryw ania . W re praca. Od ran a  do nocy m łoty 
w y k u w ają  nowe m iasto. R em ontu je  się kam ien i­
ce, n iw elu je  się ogrodzenia, m alu je  się je, m a lu ­
je, m aluje... U parcie i zawzięcie — ja k  zresztą 
robi się tu  teraz wszystko. Z pasją. Z rozpaczą. 
P rzebudow uje  się jezdnie, chodniki, zak łada się 
zieleńce, sadzi drzew a, krzew y, krzaczki i k w ia ­
ty. Fiołki. Róże w ypada ją  za drogo. Nie opłaci 
się sadzić je na cztery dni. Nie w spom inam  n a ­
wet o kanalizacji. U przedzam  tylko, że nie ma 
w całym  mieście jednej nierozkopanej ulicy. Je ­
dnego chodnika. Jeździ się i chodzi „objazdam i". 
M iejscam i objeżdża się objazdy. Dla wygody 
i z m usu . Życie nie toczy się u licam i, lecz tłucze 
się po zaułkach. Gniecie się na placykach, męczy 
się. pom stuje, k ln ie. Ludzie się spieszą, biegają 
tam  i napow rót, pędzi ich interes, serce, nakaz 
i strach . T aksów ki szaleją, dorożkarze domęcza- 
ją  konie, szybciej chodzą pociągi, spieszą się na­
w et zegary. I w ładze. Te zakasow ały wszystko. 
Są wszędzie. Na każdej ulicy, rogu, w każdym  
budynku , parku , urzędzie, sklepie, w teatrze 
i w łaźni. R ozkazują, krzyczą, pTOszą, karzą, 
straszą i piszą, piszą. Do u tra ty  tchu  (obywatela), 
do szaleństw a.

Aż ktoś pow iedział: — s p o k o j n i e . . .  P rzy ­
szło jak ie  takie opam iętanie. Nie we w szystkich 
w ypadkach. Byli tacy, którzy posłuchali, p rzyci­
chli, uspokoili się trochę,

w łoży li  g łowę pod wodociąg i zaczęli 
myśleć.

Inni, gorętsi poszaleli. Regionaliści zwłaszcza. 
Tych się w idzi jeszcze wszędzie — włosy ich d łu ­
gie, kręcone w ąsiska... P raw ie  dosłow nie. Biedni 
ludzie. Nie śpią, nie jedzą i może dlatego bardzo 
często nie m yślą. Nie m a ją  czasu się umyć, nie 
golą się tygodniam i, odbiegli od zajęć dotych­
czasowych, rzucili dom. żonę, dzieci. Dla idei. 
Schudli, zbiednieli, w ypadają  im  zęby i włosy. 
Rozpacz.

Tym  pośw ięcam  słów  parę.
Otóż, moi panow ie. Proszę, rozgoście się, m o­

że pap ierosika  (?)„ pan sobie życzy wody, konie­
cznie (7) bardzo proszę. Służba! wodę dla tego 
sym patycznego pana. P an u  co — acha, p a r  woli 
koniaczek. Służę, służę... a pan  zniszczy m i k ak ­
tus — że to pan  nie może sobie znalezć innego 
m iejsca. Nie szkodzi (7), pan już  podobno nić 
nie czuje, jest pan  przem ęczony, przedenerw o- 
wany. pan  szaleje (7). O, to nie dobrze.. Tak... 
niedobrze m oi panow ie. Bo posłuchajcie tylko...

G runt, to — spokój. Jest jeszcze m iesiąc cza­
su. Cały d ługi m iesiąc. (Czemu m i pan  p rzeszka­
dza, panie... acha, pan m ówi, że tylko dw adzie­
ścia dni? Hm, to gorzej...). W łaśn ie  ten pan  in ­
terpelow ał. Nic, nic. Zacznę wobec tego inaczej. 
Otóż, m oi panow ie, sp raw a  jest jasna  jak  słoń­
ce.

Pracę nad przygo tow aniem  D ni Gór w  na­
s zy m  mieście zaczęło się albo z a p ó ź n o

albo w y k o n u ją  ją  ludzie n iekoniecznie sprężyści 
i m ocni w sztuce o rganizow ania  im prez na  w iel­
ką  skalę.

izystając z nieobecności domowników, kompletnie 
ogołocili mieszkanie. Skradzione rzeczy zapakowali 
do czterech waliz i autem  wyjechali na dworzec. 
Szybko ustalono, kto był sprawcą kradzieży i wy­
siano za złodziejami listy gończe. P iirkhard ta are­
sztowano w Wilnie, a Królikowskiego w Grodnie. 
We środę odbyła się przed sądem lwowskim rozpra­
wa. Po przeprowadzonej rozprawie sędzia s k a z a ł  
Piirkhard ta na łączną karę trzy la ta  więzienia, a 
Romana Królikowskiego, który dotąd nie k a ra ­
ny na  ciwa la ta  więzienia, bez zawieszenia.

s f r a w a  w y b o r ó w  d o  l w o w s k i e j  r a d y
MIEJSKIEJ. W sferach kom petentnych liczą się z 
wyborami do Rady Miejskiej we Lwowie pod ko­
niec roku 1939, tj. z końcem kadencji lwowskiej Ra­
dy Miejskiej. Jeżeli chodzi o członków Zarządu m. 
Lwowa, to jest o prezydenta i wiceprezydentów — 
to stan faktyczny jest taki, że wybrani na la t dzie­
sięć, zostali oni zatwierdzeni również na lat dzie­
sięć, t. j. do roku 1945. N atom iast m and aty  ław ni­
ków w y g asa ją  z końcem  kadencji lwowskiej Rady 
Miejskiej, t. j- na jesieni r. 1939,

Nowym Sączu
W iem y, proszę panów , że sp raw a jest ciężka. 

Z organizow anie tak iej im prezy, jej p ropagando­
we przygotow anie, obliczenie jej w artości, czasu, 
kasow ości (czyżby?) jest rzeczą nadzw yczaj t ru d ­
ną. Nie, nie — w łaśnie. Nie jest rzeczą n a jtru d ­
niejszą. N apraw dę. Tylko trzeba postąpić inaczej. 
Tak: należałoby w yłonić specjalny  kom ite t (pan 
m ów i, że jest, tylko pan  nie może pow iedzieć 
nazw isk , ha, ha, ha?...). P rzy  okazji w y tłu m a­
czyłem tem u panu, że społeczeństw o żąda w y ja ­
w ienia nazw isk  ludzi zam ęczających się dla 
spraw y. Żąda dla spokoju sum ienia. To jest jej 
praw em . Społeczeństw o nasze chce w iedzieć do 
kładnie, kom u m a zawdzięczać spodziew any 
sukces. Chce w iedzieć na  pewno. Dziś się jedy­
nie dom yśla. O... dom yśla się.

D ruga spraw a. P o  tem pie postępujących prac, 
jej gorączkow ości, po nerw ach  — poznajem y, że

do kom ite tu  nie w esz l i  w  ża d n y m  w y p a d k u  
ludzie  m łodz i  Nie m a  ich. A  to jest źle.

Nie m a bow iem  w kom itecie potrzebnego zdro­
w ia i serca, a tego nie zastąp i pasja. To nie 
w szystko jedno. Nie m ożem y zrozum ieć, dlacze­
go w szystkie im prezy dotychczasow e z  osta tn im  
sądeckim  dniem  P. R ad ia  robi g ru p a  ludzi tych 
sam ych wciąż, nie zaw sze odpow iednich . R ezu l­
ta t z tego nieoczekiw any, taki, że zaczętą przez 
społeczeństw o im prezę o charak terze pow ażnym , 
będącą n ieraz jego o rganizacyjnym  egzam inem  — 
kończą, często ra tu ją  w ł a d z e .  S tarostw o, M a­
g is tra t m iasta  i P o lic ja  P. N ierzadko pom aga 
W ojsko  i S traż Pożarna. Jeśli Insty tucje  te n ie ­
raz  w  ogóle nie m uszą brać od początku całej 
sp raw y na  siebie.

Z apytuję nieśm iało, jak  się robi Dni Gór? 
A lbo inaczej — kiedy w reszcie Insty tucje  te w e­
zm ą pracę w sw oje ręce? Może ju ż  wzięły? Nie 
może m i żaden z panów  nic pew nego pow ie­
dzieć. Acha... i to tak  panow ie jeszcze uparcie 
się tego trzym acie. Że co, przyzw yczajenie, ru ty ­
na...? P rzyznaję, po ty lu  latach pożegnać się z ta ­
kim  m iłym  zajęciem  i co...? P a n  coś powiedział. 
T ak, pan, pan... Coś o interesie... Nie chce pan 
pow tórzyć? Szkoda, bo na  nieszczęście niczego 
się nie m ogę dom yślić. Ale w idzi pan, o statn io  
tyle się krzyczy o idei, a pracy d la  idei, o po­
św ięceniu, dobru ogólnym ... D latego n ic  ju ż  in ­
nego m i nie przychodzi na m yśl. Nic...

N apraw dę- jesteście panow ie źle wychowani. 
Żeby chw ili spokojnie nie posiedzieć. Do ozego 
się w am  spieszy? Z now u krzyczeć, palić się, m ą­
cić rozum , spokojność, męczyć siebie i... te Insty­
tucje? M ówicie panow ie, że w am  nie w ypada 
tak  odejść — tak  zostaw ić rozpoczętej pracy, 
sam ej, bez w aszej opieki?... Hm...

Odpow iem  w am : spokojnie.
Przyzwycza jc ie  się j u t  do tego, żeście \dawno 
po w in n i  byli odejść  — i  żeście wobec tego 

daw no odeszli. Z  odznaczeniami.
Tam  się nic nie spali. Nic się n ie  zburzy — a 
w spokoju  p racu je  się lepiej. N ie m a nieszczę­
śliw ych w ypadków . T am  teraz p racu ją  w ym ie­
nione Insty tucje , u sp ak a ja ją  się zw olna, przyci- 
ch a ją  nad  rac jonalnym i p lanam i, m yślą, przygo­
tow ują.

Dlatego, panow ie regionaliści, jedno  słowo je ­
szcze: rozpiszcie do zespołów w iejsk ich  zaprosze­
nia, niech p rzy jadą  ze śp iew am i i p rzy tupyw a­
niem . B ędziem y n a  nie patrzyć ja k  na m alow ane 
płoty. Nie m acie nic w ięcej do roboty, bo pracę 
ogrom ną, k tó ra  się nastręczała (zbliżenie wsi 
i m iasta , w ychow anie w si, szkoły, gospodarstw a, 
k u ltu ra , nie ty lko sz tuka  i t. p.) zaprzepaściliście 
daw no. A tego się rzeczyw iście nie zrobi za dni 
dw adzieścia. (Było n a  to 20 lat!).

Nie, już  nic nie m ówcie. Pogodzim y się. Z re­
sztą, co w y m acie do gadan ia , k iedy wszystko, 
co zrobicie, w pierw szym  rzędzie zależy od W a r­
szaw y (?!). Z arząd  lainże pom ieszczonego Z. Z. G. 
może w am  przekreślić  wszystko, co zapro jek tu- 
cie. M ało im  znaczycie jeszcze. Nie m a się co ro ­
bić w ażnym .

Ot — po prostu , Dni Gór w N. Sączu zrobią 
nasze niezaw odne dotąd  sprężyste i w spaniałe 
Insty tucje  w spom niane  i... W arszaw a. Odejdźcie 
więc. Ż egnam  panów .

W szystko to roiło rui się na złym śnie. M u­
siałem  być przem ęczony. Boję się o siebie...
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kapelan Kat. Stow. S. S. ku czci Najśw. 
Duszy Chrystusa Pana w  Prądniku  

Białym  i katecheta szkolny.
przeżywszy lal 49, w kap łaństw ie  22 la ­
ta, po k ró tk ie j a  ciężkiej chorobie, opa­
trzony św. S akram entam i, zasną ł w P a ­

nu dnia 20 lipca 1938 r.
K ksporlaeja zwłok cło kaplicy  S. S. Stow. 
Najśw. Duszy C hrystu sa  P an a  w P rą d ­
niku Białym , odbędzie się w dn iu  22-go 

lipca o godz. 6-tej rano.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE przy zw ło­
kach odpraw ione zostanie dn ia  22. Vłl. 
b. r. o godz. 10-tej rano, po czym nastąp i 
ck sportacja  zwłok na cm en tarz  m ie j­
scowy w P rąd n ik u  Białym , n a  które-to  
sm utne obrzędy s tro sk a n a  rodzina i S. S. 
Stowarz. Duszy C hrystusa zapraszają 

Krew nych, P rzy jació ł i Znajom ych.

Z  szerokiego świata 
Stan zdrow ia Ojca św.

K A P: K orzystając z pobytu w Rzymie O. Gc- 
melliego, k tóry  przybył tu  na posiedzenie P ap ie­
skiej Akadem ii N auk i p rzy jęty  był na pryw atnej 
audiencji przez Ojca św., jeden z redaktorów  
rzym skiego dziennika „La T ribuna" posta ra ł się o 
wywiad z uczonym rektorem  U niw ersytetu  K ato­
lickiego w M ediolanie, by jako od lekarza i p ro fe­
sora psychologii stosow anej, cieszącego się nad to 
osobistą p rzy jaźn ią  Ojca św. zasięgnąć inform acyj 
o stan ie  zdrow ia Najwyższego P asterza, o którym  
w ciąż w prasie  zagranicznej spotyka się liczne 
alarmujące wieści.

O. Gemelli oświadczył, że już  przed rokiem od­
w iedzając O jca św. odniósł wrażenie, iż Jego (świą­
tobliwość długie jeszcze la ta  będzie żyć i rządzić 
Kościołem. W rażenie to po osta tn ie j audiencji 
tylko się  spotęgowało. Zdaniem  O. Gemelliego do 
rzadkich  należy wypadków, by osiem dziesięciolet­
ni starzec posiadał tyle sił żywotnych co P ius XI. 
Ogólny stan  zdrow ia je s t co najmniej normalny, 
działalność serca prawidłowa, bóle w nogach, tak 
bardzo w ubiegłym roku dokuczające Papieżowi, 
ustąpiły i cały organizm okazuje gruntowną po­
prawę. Ojciec św. wyszczuplał, szczupłość ta  jed ­
nak je s t zdrową, w łaściwą osobom w Jego wieku 
naw et nie spędzającym  dni tak  pracowicie, jak 
On to ma w zwyczaju. Ponieważ zaś Ojciec św. 
w łaśnie p racą żyje, szczupłość ta  wpływa nader do­
datnio na praw idłow ą przem ianę m aterii.

Katolicy w  walce z  korupcja polityczna
K A P: Biskup San Diego, m gr. Buddy, w prze­

m ówieniu, wygłoszonym w U niw ersytecie Loyola 
w Los A ngeles z okazji zakończenia roku akade­
mickiego zwrócił się do słuchaczy z gorącym ape­
lem, by życie swe ofiarow ali w alce z korupcją po­
lityczną.

„Słyszeliście często radę — mówił biskup — by 
się trzymać zdała od polityki, ponieważ polityka 
ta jest pełną korupcji. Lecz jeśli politykę cechuje 
korupcja, któż temu winien jeśli nie głównie lu ­
dzie, których przywilejem jest wykształcenie? —  
Gdy zetkniecie się z korupcją — czyńcie porządek.
Interesujcie się wszelkimi poczynaniami rząd u .__
Polityka jest rzeczą ważniejszą aniżeli sprawy 
prywatne, aniżeli interesy jednostek.

Amerykański senator-żyd oskarżony 
o nadużycia popełnił samobójstwo
Senator stanu  Nowy Jo rk  Juliusz Berg zastrze­

lił się na kilka godzin przed doręczeniem  mu ak­
tu  oskarżenia o nadużyw anie swych wpływów  
przy udzielaniu koncesyj na sprzedaż napojów al­
koholowych na pow szechnej w ystaw ie 1940 r. — 
Berg był przewodniczącym narodowego związku 
kombatantów żydowskich i miał wielkie wpływy w 
łonie partii demokratycznej w Nowym Jorku. —  
B erg był jak  się zdaje zam ieszany w cały szereg 
innych a fe r i przew idyw ane je s t aresztow anie licz­
nych jego wspólników.

Ameryce grozi ze s ta rze n ie ...
W edług spraw ozdania kom itetu dla spraw za­

ludnienia, ludność Stanów  Zjedn. w r. 1988-ym 
dosięgnie 158 milionów, po czym zwolna będzie 
malała i składała się  przeważnie z ludzi średnie­
go wieku lub starych. K om itet oblicza, że w okre­
sie 1935— 1975 r. liczba ludzi m ających od 20 do 
44 la t w zrośnie zaledw ie o 6 procent, gdy cyfra  
ludzi m ających od 45 do 64 la t w zrośnie o 69 proc. 
Osoby m ające w ięcej niż 65 lat, stanow ią dziś za­
ledwie 6 p rocent judności, ale w r. 1980 stanowić 
będą 15 proc. Osoby m ające dziś poniżej la t 20 
stanow ią 37 proc. ludności, ale w r. 1980 procent 
ten  spadnie do 25.

Ojciec św. potępia wybujały n
K A P: W ubiegły p iątek  O jciec św. p rzy ją ł na  

aud iencji przedstaw icieli Zgrom adzenia S ióstr 
N. M. P . z W ieczernika ( In s titu t  des Soeurs de N. 
Dame du Cenacle), które po odbytej kap itu le  gene­
ra ln e j przybyły n a  czele ze sw ą now oobraną p rze­
łożoną g enera lną  m atką J .  M. C orneau w tow arzy­
stw ie biskupa R. B eaussart, su fra g a n a  paryskiego, 
złożyć hołd O jcu św. Podczas te j audiencji, k tórej 
asystow ał rów nież kardynał Pacelli, Papież wygło­
sił dłuższe przemówienie, poważną jego część po­
św ięcając błędom i niebezpieczeństwom  w ybujałe­
go nacjonalizm u.

Już przed kilku laty, przypom niał O jciec św., 
wezwał Papież do siebie w szystkich przebyw ają­
cych w Rzymie prokuratorów  generalnych zako­
nów i zgrom adzeń m isyjnych, by przestrzec ich 
przed niebezpieczeństw am i w ybujałego nacjonaliz­
mu, powodującego bezpłodność wysiłków m isy j­
nych, wznoszącego bariery, dzielące jednych  ludzi 
od drugich, przeciwnego n ie  tylko p raw u Bożemu 
ale sam ej wierze, tem u w yznaniu w iary, tem u Cre­
do, k tóre rozbrzm iewa we w szystkich katedrach  
św iata, w szystkich św iątyniach  w czasie Mszy św., 
które lud pobożnie pow tarza przy licznych oka­
zjach, jak  np. w Lourdes i n a  kongresach E ucha­
rystycznych. Słowa Credo są pierwszym  przez Apo­
stołów dokonanym sform ułow aniem  nauki ew an­
gelicznej i w ypływ ają z nakazu C hrystusa  P an a : 
„nauczajcie wszystkie narody". Credo to mówi: —

„w ierzę w św ięty Kościół powszechny". P rzeci­
w ieństw o zatem  między nauką katolicką a wybu­
jałym  nacjonalizm em  je s t oczywiste. Duch tak iego  
nacjonalizm u sprzeczny je s t duchowi Credo i 
sprzeczny całej W ierze.

N igdy dotąd Ojciec św. nie m yślał o tych sp ra­
w ach z taką, jak  obecnie, dokładnością, ścisłością 
i, rzec można, taką bezkompromisowością w sfo r­
m ułow aniu poglądów. Je ś li zaś Bóg obdarzył Go 
tą jasnością  rozum ienia, za słuszne uważa podzie­
lić się swymi m yślam i ze swoimi dziećmi zwła­
szcza w te j chwili, gdy błędne idee tyle czynią za­
m ętu i ty le  szkód w yrządzają. Dziś oto doniesiono 
O jcu św. o pew nych rzeczach n ad er poważnych. — 
Idzie już o praw dziw ą apostazję. To n ie  ta, lub in ­
na  idea jest błędną, to  cały duch doktryny, je s t  
sprzeczny W ierze C hrystusow ej (m ow a o r a s iz ­
mie, — uw. red. „Gł. N ar.“ ).

Bezwzględnie w yjść należy z te j w ielkiej idei, 
k tórą  głosił Boski Zbawiciel, m ów iąc: „idąc tedy 
nauczajcie  w szystkie narody", co było na tch n ie­
niem dla Apostołów przy um ieszczaniu w W yzna­
niu  W iary : „W ierzę w św ięty Kościół powszech­
ny", T a myśl, niew ątpliw ie zbaw ienna, ma być u 
w szystkich m yślą przew odnią i dom inującą. Nie 
m a n ic  bardziej is to tn ie  doniosłego, jak  służenie 
Kościołowi, który je s t Ciałem M istycznym C hrystu ­
sa, nierozerw alnym , niepodzielnym , którego je ­
steśm y członkami.

W Lublinie c z y  w  Łodzi
powstanie Akademia lekarska?

Ogromnie aktualna je s t obecnie spraw a zwię­
kszenia ilości lekarzy, co może nastąp ić  w drodze 
otw arcia albo specjalnej Akadem ii Lekarskiej w 
jednym  z m iast, albo w ydziału medycznego przy 
K atolickim  U niw ersytecie Lubelskim . W dniu 19 
b. m. odbyła się w sali Rady M iejskiej w Łodzi 
specjalna konferencja, której tem atem  było stw o­
rzenie w Łodzi Akadem ii Lekarskiej. K onferencję 
zagaił prezydent Godlewski. Z wywodów jego wy­
nika, że M inisterstw o Opieki Społecznej stw ier­
dziwszy w Polsce k a tastro fa ln y  brak  lekarzy, po­
stanow iło utworzyć nową Akademię Lekarską o 
pełnych praw ach akadem ickich.-W yłoniła się sp ra ­
w a m iasta, w którym  powstać m a Nowa Akade­
mia.

Zgłoszono kandydatury  m iast: Łodzi, Lublina, 
Przem yśla, oraz projekt, aby Akadem ię Lekarską 
założyć w jednym  z m iast C. O. P.

Względem, przem aw iającym  za założeniem 
Akademii w Lublinie, jest miejscowy uniwersytet, 
wobec czego otwarcie nowego wydziału byłoby 
rzeczą stosunkowo najłatwiejszą. Zarząd Miejski

zobowiązał się, że udzieli dużego subsydium dla 
wydziału.

Za Przem yślem  przem aw iałaby bliska odle­
głość od Lwowa, co w znńfcomitym stopniu  u ła t­
wiłoby spraw ę wykładów sław nych lwowskich pro­
fesorów.

Koncepcja u tw orzenia Akadem ii Lekarskiej w 
Łodzi, poparta  ma być, w edług tw ierdzeń  re fe ren ­
ta, wzorowymi stosunkam i szp ita ln ic tw a na  te re ­
nie m iejskim . Zarząd M iejski postanow ił wyasy­
gnować większe subsydium  roczne na  u trzym anie 
nowej uczelni, analogicznie jak  robi to  z .Wolną 
W szechnicą Polską.

N a zebraniu  w Radzie M iejskiej omawiano 
spraw ę Akadem ii, i postanowiono powołać komi­
tet, który zajmie się rea lizac ją  tego zagadnienia. 
Do kom itetu weszło szereg m iejscowych osobi­
stości.

Zdaniem naszym najbardziej predystynow anym  
m iastem  jest Lublin ze względu na Katolicki U ni­
wersytet Lubelski. Dlatego M inisterstw o Opieki 
Społecznej powinno dążyć, aby na  KUL utworzyć 
wydział medyczny.

Skutki trzęsienia ziemi w Grecji
Skutki 20-minutowego trzęsien ia  ziemi w A te­

nach i okolicy, o którym  donosiliśm y, okazały się 
bardzo poważne. Liczba o fiar w edług inform acyj 
ze źródeł n ieofic jalnych  wynosi 18 zabitych i oko­
ło 100 rannych. N iew ielka stosunkowo liczba o fia r 
w ludziach tłum aczy się tym, że ludność, przy 
pierwszych w strząsach , k tóre były znacznie słab ­
sze aniżeli w strząsy  późniejsze, zdołała opuścić do­
my m ieszkalne i wybiec w pola. Na m iejsce ka ta ­
s tro fy  rząd w ysłał oddziały niosące pomoc dotknię­
te j k a tastro fą  ludności i to  zarówno oddziały w oj­
skowe, jak  i czerwonego krzyża. Pociągi zdążające 
z Salonik do E uropy zachodniej idą z opóźnieniem, 
a to wobec uszkodzenia mostów i w niektórych 
m iejscach torów  kolejowych.

Prasa podaje bliższe szczegóły. Okazuje się, że 
centrum katastrofalnego trzęsienia ziemi, które na-

Co pewniejsze -  kogut czy zegarek 
sowiecki?

„L eningradzkaja  P raw da" radzi mieszkańcom 
tego trzym ilionow ego m iasta , aby zam iast zegar­
ków sowieckich nabyw ali lepiej koguty, bo to 
o wiele pew niejsze: w edług p ian ia  koguta można 
się przynajm niej m niej w ięcej zorientow ać w cza­
sie, natom iast^ zegarki w yrabiane w L eningradzie 
są  zupełnie n ieobliczalne. Skargi nabywców oka­
zu ją  się bezskuteczne, a robotnicy, którzy o trzy­
m ują niekiedy w nagrodę czy prem ię zegarek, 
zm uszeni są stw ierdzić, że zaraz po uroczystości 
nagrodzenia zegarek s ta je .

N apraw a zegarka je s t  szczególnym połącze­
niem groteski z m ęczarn ią  i to d ługotrw ałą . Jak iś  
inżynier, Stukołow, w liście do redakcji „Lenin- 
gradzkiej P raw dy" tak  opisuje tę  spraw ę: „16 
kw ietn ia b. r. oddałem  budzik d.o Kaprawy, 22

wiedziło ub. nocy o godzinie 2.15 stolicę grecką i 
okolicę znajdowało się w pobliżu m iejscowości Oro- 
pos w odległości ok. 60 km. na północny zachód 
od Aten. W okolicy tej w ciągu 20 sekund trzy wsie  
zostały zrównane z ziemią.

Mieszkańcy tych wsi, których liczba wynosi 
ogółem ok. 5.000 w dzikim popłochu, po większej 
części tylko w bieliźnie nocnej opuszczali swe do­
my, chroniąc się w pobliskich górach, gdzie pozo­
stawali aż do godzin porannych.

Ludność Aten zbudzona ze snu przez podziem­
ne grzmoty i potężne wstrząsy podziemne w naj­
większej panice wyległa na ulice i place miasta i 
jeszcze w godzinach porannych nie można było na­
kłonić koczujących pod gołym niebem tłumów do 
powrotu do mieszkań.

 : oqo:---------

kwietnia otrzymałem go z powrotem, 20 maja 
znów oddałem do naprawy, 26 maja zwrócono mi 
go i 28 maja znów oddałem po raz trzeci do na­
prawy, która trwała do 5 czerwca. Zapisałem to 
w księdze zażaleń. Gdy pisałem, tworzył się ogo- 
neH do księgi zażaleń: za mną stały jeszcze dwie 
osoby, które pragnęły pisać tam to samo co i ja..."

ŻYD LECZY CÓRKĘ RIBBENTROPA. Parysk i 
„M atin" donosi, iż 15-letnia córka niem ieckiego 
m in is tra  spraw  zagr. von R ibbentropa przebyw a 
w obecnej chwili w jednej z klin ik  w A m sterda­
mie. Znajduje się ona w leczeniu pod opieką leka­
rza żyda, d ra  O ljenicka, sławnego specja lis ty  w 
chorobach nerwowych.

ŚPI 2 TYGODNIE. Do jednego ze szp ita li w Ko­
w nie przewieziono ostatn io  młodego m ężczyznę, 
który  śpi już od 2 tygodni. W szelkie próby obu­
dzenia go pozostają bez skutku.
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Z broszury czeskiego profesora szkoły wojennej

Dlaczego Niemcy chcą zagarnać Czechosłowacje!
Pokój europejski w chw ili obecnej m niej już 

zależy od spokoju na  półwyspie P irenejsk im , niż 
od likw idacji problem u sudeckiego. Problem  su­
decki to  zarazem  problem  istn ien ia  Czechosłowa­
cji, gdyż Niemcy nie ograniczyłyby się do zagar­
nięcia krajów  sudeckich, lecz dążyłyby do pochło­
nięcia całej Czechosłowacji, by posiąść je j boga­
ctwa, a zarazem  zlikwidować jedną z b a rie r na 
drodze na W schód.

Czechosłowacja, broniąc się przed naporem  
Niemiec, nie tylko przygotow uje się zbrojnie do 
odparcia ataku, ale również prow adzi gorączkową 
akcję celem pozyskania sobie jak  najm ocniejszego 
poparcia u państw  zachodniej Europy, tłum acząc 
jak  doniosłe znaczenie ma je j istn ien ie  dla pow­
ściągnięcia dążeń im perialistycznych III Rzerzy. 
O statn io  ukazała się w języku francuskim  broszu­
ra  p ro fesora  wyższej szkoły w ojennej pułk. E. 
Morawca, dowodząca w ielkich walorów s tra te g i­
cznych Czechosłowacji dla Europy zachodniej.

Nie w dając się w ocenę broszury  i wjrwodów 
pułk. Morawca, rzuconych na  szerokie tło h isto ­
ryczne i geograficzne, chcemy przytoczyć to, co 
pułk. M orawec pisze w niej w ustępie poświęco­
nym stosunkow i Czechosłowacji do Polski. A przy­
taczam y te wywody dlatego, gdyż staliśm y i s to i­
my na stanow isku, że mimo zadrażnień, które 
dzielą Czechosłowację i Polskę, a które przypisać 
należy krótkow zroczności zagranicznej polityki 
czechosłowackiej, je j sam olubstw u, n iedocenianiu 
Polski a p rzecenian iu  Rosji i to naw et Rosji bol­
szewickiej, nie pow inniśm y nie dostrzegać fak ­
tu, że

MAMY Z CZECHOSŁOWACJĄ WSPÓLNY
IN TERES PRZECIW STAW IANIA SIĘ ZA­

CHŁANNOŚCI NIEMIEC.
Mówiąc o parc iu  Niemiec na Wschód należy 

mieć na  m yśli nie tylko W schód europejski, ale i 
Bliski W schód azjatycki. O panow anie W schodu 
europejskiego wiedzie do postaw ienia silnej nogi 
na Eliskim  W schodzie azjatyckim .

By zapanow ać nad Bliskim Wschodem 
azjatyckim , Niemcy muszą oprzeć się 
o jedno z mórz południow o-w schodnich: 
A driatyckie, Egejskie lub Morze Czarne.

Pułk. Morawec podkreśla, że Czechosłowacja 
przeciw staw iając się ekspanzji niem ieckiej ku po­
łudniowo, kładzie tam ę naporow i Niemiec na 
W schód. Przypuśćm y — pisze on — że tw ierdze­
n ia kanclerza H itle ra  są uzasadnione i że N iem ­
cy rzeczywiście przygotow ują się do ekspanzji ku 
W schodowi na obszary Rosji. Nie można sobie 
wyobrazić, by Polska zgodziła się na to, by je j 
tery to rium  było w idownią s ta rc ia  niemiecko-ro- 
syjskiego, jak  to zdarzyło się w czasie wojny. Do 
s ta rc ia  między Niemcami a Rosją może zatem 
dojść tylko na obszarach M ałej E nten ty , a więc

Kociokwik „N ow e g o  Dziennika"
„Nowy D ziennik1' przyczepił się do „Głosu N a­

ro d u 11, iż rzekomo fałszyw ie i tendencyjnie in fo r­
m uje o spraw ach katolickich, ponieważ, gdy kie­
dy indziej „każdą wieść z W atykanu przynosi 
szczegółowo i obszernie" — osta tn ią  mowę Ojca 
św. przeciw  rasizm ow i podał krótko i ;,na m iej­
scu niewidocznym", a

„całkowicie opuścit wiadomość o potępieniu 
przez W atykan antysemityzmu. Już ostre potę­
pienie rasizmu przez W atykan podziałało na 
antysemitów z „Głosu Nlkrodu" ja t  strumień 
zimnej wody na rozpalone głowy. Publicyści te­
go organu, którzy zawsze oblizy wali się na w ia­
domość o tym, że jakiś związek czy stowarzy­
szenie uchwaliły paragraf aryjski, po oświadcze­
niu papieża w sprawie rasizm u całkowicie wyco­
fali się z „ideologii" paragrafu aryjskiego, nie 
przestając jednak w dalszym ciągu hecy antyse­
mickiej. W yobrażamy sobie teraz kociokwik, jaki 
powstanie we wszystkich „Głosach Narodu" w 
Polsce, gdy papież określi ich „ideologię" an ty­
semicką za sprzeczną z chrystianizmem".
N aw et „Nowemu D ziennikowi" damy odpo­

wiedź... 1) Przem ów ienie O jca św. przeciw  ra s i­
zmowi podaliśm y krótko dlatego, że dopiero dziś 
źródła, z których czerpiem y wiadom ości katolic­
kie, przyniosły nam dokładną jego tre ść ; p ierw ­
szą wiadomość podaliśm y za p rasą  zagraniczną... 
2) O jciec św. przem aw iał nie przeciw  an tysem i­
tyzmowi, lecz przeciw  „w ybujałem u nac jona li­
zmowi" i „rasizm ow i". Mamy w ręku pełny tekst 
mowy O jca św., a to podany przez paryska „La 
C roix“ z 19. VII. N ie ma w niej słowa o an tyse­
m ityzm ie. O rgan syjonistyczny czerpie więc w ia­
domości ze źródeł podejrzanych, bo fa łszu jących  
dokum enty papieskie... 3) Go się tyczy naszego

Czechosłowacji i R um unii. W praktyce Niemcy 
m ają  tylko jedną drogę z Zachodu n a  W schód: 
drogę inw azji ku D unajow i poprzez K arpaty  
W schodnie. Niemcy m usiałyby pokonać Czechosło­
w ację, p rzejść  przez je j te ry to rium , stw orzyć od­
pow iednią kom unikację ku płaszczyźnie w ęgier­
skiej, skąd wiedzie o tw arta  droga ku U krainie 
przez K arpaty  W schodnie.

Jak  nie można dążyć z Zachodu na Kon­
stan tynopol przez Jugosław ię ud D unaju 
bez uprzedniego pokonania Włoch, tak  nie 
można sobie w yobrazić m arszu ku Czarne­
mu Morzu przez K arpaty  W schodnie od 

D unaju  bez zneutralizow ania Polski.
Pułk. M orawec wywodzi, że zneutralizow anie za­
równo W łoch jak  i Polski mogą Niemcy osiągnąć 
dw ojaką d rogą: w drodze politycznej i w drodze 
w ojennej. Układ wlosko-niemiecki, który by dawał 
Niemcom swobodę na Bałkanie, oznaczałby u ja rz ­
m ienie W łoch. Tym samym byłby dla Polski układ, 
który by wiódł Niemcy nad  Morze Czarne. Ale eks- 
panzja Niemiec ku W schodowi w kierunku Morza 
Czarnego — podnosi au to r — nie  dałaby Niem ­
com decydujcego stanow iska. P a rc ie  N iem iec n a ­
tra fiłoby  na  opór znacznie silniejszy, niż na dro 
dze ku Bałkanowi i K onstantynopolow i, gdyż na 
drodze ku Morzu Czernemu Niemcy napotykają 
Rosie. M arsz Niemiec na Wschód nad Morze 
Czarne je s t tym trudniejszy , że n ie  można go po­
myśleć bez całkowitego zabezpieczenia sobie 
skrzydła północnego, to znaczy bez zneutralizow a­
n ia Polski, a sposobem dostatecznie skutecznym  
byłoby, podobnie jak  w w ypadku z W łochami, 
zneutralizow anie w drodze wojny.

L ikw idacja Czechosłowacji pozwoliłaby N iem ­
com na przeniesienie ośrodka operacji przeciwko 
Polsce z nad wybrzeży Morza Bałtyckiego ku pół­
nocnym stokom Sudetów otaz K arpat i zagrozić 
Kraków i Poznań.

W arto też przytoczyć z broszury pułk. M oraw­
ca to, co pisze on o znaczeniu gospodarczym  Cze­
chosłow acji; z jego danych wynika, jak bardzo 
wzmocniłyby się Niemcy po opanow aniu Czecho­
słow acji. Czechosłowacja odziedziczyła po A ustro- 
W ęgrzech m niej więcej czw artą część ludności i 
p ią tą  część je j tery torium , ale za to aż 5/s p rze­
m ysłu daw nej m onarchii oraz połowę je j bogactw 
m ineralnych. Zachodnia część k ra ju  w nika głę­
boko w obszar Rzeszy. W tej części Czechosłowa­
cji, jako najbardziej oddalonej od przypuszczal­
nych obszarów s ta rc ia  i posiadającej ludność 
o wysokim poziomie kultury,

POW STAŁA GŁÓWNA CZĘŚĆ CIĘŻKIEGO 
PRZEMYSŁU AUSTRIACKIEGO.

W ymienić tu  należj przede wszystkim  zakłady 
Skody, k tóre po zakładach K ruppa w Niemczech 
oraz francusk ich  zakładach Schneider-C reusota

przyszłego „kociokwiku", to niech się „N. Dzien­
nik" przecl czasem nie c ieszy ; zresztą mamy nieco 
inne sposoby w yrażania uczuć, niż redakcja  „Now. 
Dziennika"... 4) Z p arag rafu  aryjskiego nie po­
trzebow aliśm y się wycofywać, bo jeśli się przez 
ten p a rag ra f rozum ie zasadę rasizm u, tośmy go 
nigdy nie stosow ali z powodu, iż zdrowy, chrze­
ścijański, antysem ityzm  najzupełniej nam wy­
sta ł cza.

Katolickie postulaty pedagogiczne
K. A. P. przypom ina mowę min. W. R. i O. P., 

prof. Swiętosławskiego, wygłoszoną na  ub. sesji 
sejm owej, że zasady polskiej pedagogii będą 
oparte o zasady chrześcijaństw a. K. A. P. wobec 
tego stw ierdza, że dotąd nie ma katedr pedagogi­
ki katolickich na un iw ersy tetach  i naw et przygo­
tow ań do ich kreow ania, a słuchacze w ysłuchują 
wykładów pedagogiki opartych o „założenia anty- 
chrześcijańskiego natu ra lizm u". To samo tyczy 
się program ów  dla „pedagogiów",. z w yjątkiem  
jednego Krakowa. Nie wiele lepiej je s t z m eto­
dyką nauczania re lig ii w pedagogiach.

„W roku szkolnym 1937/38 w pedagogium —

zajm ują  trzecie m iejsce w E uropie w śród w ielkich 
przedsiębiorstw  przem ysłu w ojennego. O ile cho­
dzi o produkcję żelaza i sta li, a więc surowców 
najbardziej potrzebnych dla prow adzenia wojny, 
to  pozycję Czechosłowacji w te j dziedzinie w yra­
żają  następu jące  liczby porów naw cze: F ran c ja  
w ytw arza rocznie 10.100 ton  żelaza surowego o- 
raz  9.400 ton  sta li, W łochy 500 ton surowego że­
laza a 1.80C ton sta li, a Czechosłowacja 1.600 ton 
żelaza i 2.100 ton sta li. D ane te  odnoszą się do 
roku 1929, a więc roku najw iększego natężenia 
produkcji. Oznacza to, że Czechosłowacja w ytw a­
rza ła  o 20% więcej s ta li i o 300% więcej żelaza 
niż Włochy.

Liczby te  w wysokim stopniu  u ła tw ia ją  zrozu­
m ienie, dlaczego Niemcy ostrzą sobie apety t na 
Czechosłowację. Jakżeż ogrom nie wzmogłaby się 
siła  m ateria lna  i m ilita rna  Niemiec po zagarn ię­
ciu Czechosłowacji!

R.

podajn K. A. P. — przewidziano jedną 'godzinę 
metodyki nauczania religii w drugiej połowie 
drugiego roku (sic!), co się równa z całkowitym 
zbagatelizowaniem tego przedmiotu, bo, jak 
wiadomo, w tym właśnie okresie w zakładach 
kształcenia nauczycieli odbywają się lekcje prób­
ne, hospitacje itp. tak, iż o normalnych w ykła­
dach trudno mówić. W roku szkolnym 1938/39 
wprowadzono tę m inim alną zmianę, że będzie 
jedna godzina tygodniowo metodyki przez cały 
,rok w drugim  roku studium. Jak  w jednej go­
dzinie tygodniowo wyczerpać cały m ateriał me­
todyki nauczania i wychowania religijnego wraz 
z lekcjami pokazowymi, eksperymentalnymi i 
próbnymi, pozostaje tajemnicą!"
W końcu K. A. P. fo rm ułu je  p ostu la ty :

„trzeba wprowadzić w pedagogiach państwo­
wych w I. roku dwie godziny pedagogiki kato­
lickiej aibo dwie godzmy tygodniowo wykładów 
o chrześcijańskich założeniach pedagigiki, w dru­
gim zaś roku należy wprowadzić dwie godziny 
metodyki nauczania religii. Wreszcie zachodzi 
konieczność utworzenia na uniwersytetach ka­
tedry pedagogiki katolickiej".

< > 1 11
Niemcy niezadowoleni z  w izy ty  ■•••—  
paryskiej

Niemcy nic są zadowoleni z w izyty pary  kró­
lewskiej A nglii w Paryżu. P ra sa  berlińska robi 
„dobrą minę do złej gry", ale nie może ukryć nią' 
zadowolenia... „V óllkischer B eobachter" z 19. VII 
tak  kończy artykuł poświęcony te j w izycie:

„Jeszcze jedno trzeba dodać... W obydwu k ra­
jach (Anglii i Francji) wielka burżuazja walczy 
o „utrzymanie swego św iata i swego pojęcia o 
świecie, o utrzym anie tego świata z 19 w., kiedy 
kapitał kierował nie tylko losami klas, ale i na- 
jodou. Ani Niemcy, ani Włochy nic zazdroszczą 
Francji i Anglii tego świata. H istoria dowiedzie, 
czy nowe polityczne Etos wcielone w postaci 
Mussoliniego i H itlera nie da narodom lepszego 
pokoju/!), a także lepszego szczęścia i dobrobytu, 
niż liberalizm".
Je s t  to o tyle ciekawe, że sojusz angielsko- 

francusk i B erlin  trak tow ał dotąd jako dzieło ży- 
dostw a i socjalizm u. Teraz zaś — uważa je  za 
dzieło burżuazji... W num erze z 20. VII. „Volk. 
Beobachter" trochę wychodzi z poprzednie’ rezer­
wy. Pisze w praw dzie o pożyteczności tak ich  „spot­
kań", jak  — paryskie, ale me może pom inąć oka­
zji, by F ran c ji nie wypomnieć je j obrony Czecho­
słow acji przed Rzeszą.

„We Francję należy skierąwac historyczny/!) 
zarzut, że się ciągle troszczy o rzeczy, które nie 
dotyczą jej życiowych interesów. Przez ten sy­
stem — o ile tę niemoralność można nazwać 
systemem — w życie Europy wprowadzono mo­
ment braku realizmu, który ponosi winę dzi­
siejszego chaosu".
Są to złośliw ostki dowodzące, że w izyta króla 

Jerzego w Paryżu bardzo je s t nie w smak B erli­
now i Realizm " niem iecki dobrze znamy. I w ie­
my, jakie m a cele. W olimy „brak realizm ' ', na 
którym  oparty  je s t sojusz angielsko-francuski.

K S I Ę G A R N I A  K R A K O W S K A ,  K R A K Ó W ,  U L .  Ś W .  K R Z Y Ż A  1 3
p o l e c a

Robzewizm, P raca  zbiorowa _. . , • • .* . zł 6 —
Gliczanka M., O ko w oko ze śm iercią, wspomnienia ś. p. Marii z Glinkow Kose

z kaźni b o lsz ew ic k ą  . . . . . • • i -70
Podleński S t., Rodzina w Sow ietach . . • _ • • , —'
W  walce o własny pogląd  na św iat — Pam iętnik absolw entki uniw ersytetu ludow ego zł 1 _
Zdziechowski M., W obliczu końca — w ydanie drugie . • • •
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K in o  „PROMIEŃ** T. S .  L. u l.  P o d w a l e  6 .  T e l. 1 2 4 - 2 6 .
W ielk a  p arad a g w ia z d ! W ie lk a  p arad a gw iazd  !

N a jw ię k szy  a k to r  św ia ta , n agrod zon y  n a  w sz y s tk ic h  k o n k u rsa ch  — m istr z  m ask i

paul nuni „ p r a w d a  z w y c i ę ż a "
reżyserii: M ervyn a le  R oy’a

U lu b ien ia  cale j o  św iata CLAUDETTE COLBERT w m onumentalnym  filmie „C zarow nica" z Salem, 
reżyserii F ran ka L loyda — w pozostałych rolach: F red  M ax M urray, G len d a  F a rre ll

W  sobotę o godz. 3 pop., w niedzielę o godz. 10, 12 i 3 pop. przedstaw ienia z pow. filmów po cenach porankowych.

U s t a w y  i  i g c i e

M alow etnie
Z kół praw niczych otrzym aliśm y n as tęp u ją ­

ce uwagi na tem at praw nej strony akcji wszczę­
te j przez p. prem iera.
W edle art. 377 praw a budowlanego (rozp. Prez. 

R. P. z 16 lutego 1928 poz. 202 Dz. M. R. P.) „wła­
ściciele budynków lub osoby w icn imieniu działa­
jące obowiązani są utrzymywać budynki w stanie 
dobrym, czysto i porządnie i nie powinni dopusz­
czać, aby budynki wskutek zaniedbania zagrażały 
bezpieczeństwu osobistemu, oddziaływały szkodli­
wie na zdrowie mieszkańców lub szpeciły ulice i 
place publiczne". W ykonanie zaś nadzoru nad 
wszystkim i budynkam i z w yjątkiem  budynków 
państw ow ych należy do w łaściw ości m agistra tów
1 zw ierzchności m iejskich (a rt. 385 c, pr. bud.), 
względnie do zarządów gmin w iejskich (a rt. 391 c, 
pr. bud.).

M agistra ty  i zarządy gmin w iejskich wykonu­
ją c  ten  nadzór i uznawszy, że budynek czy płot 
wym aga napraw , w inny w każdej spraw ie wydać 
orzeczenie.. Orzeczenie to winno zaw ierać odpo­
wiedni te rm in  do w ykonania napraw  (a rt. 79 rozp. 
P r. R. P. z 22 m arca 1928 post. 341 Dz. U. R. P. 
o post. adm .). Może ono być interesow anem u przez 
m ag is tra t ogłoszone,

osoba interesowana ma jednak prawo żądać 
doręczenia jej orzeczenia na piśmie

(a rt. 8 0  o post. adm in.). T erm in do odwołania wy­
nosi 10 dni od doręczenia orzeczenia, względnie 
od ogłoszenia go, jeś li je tylko ogłoszono a in te re ­
sowany nie żądał doręczenia orzeczenia. Odwoła­
nie w m iastach  m niejszych niewydzielonych z po­
w iatów  i we w siach w nosi się do wydziałów pow ia­
towych, (a rt. 394 pr. bud.) w m iastach wydzielo­
nych z powiatów (większych) do wojewody (a rt. 
395 b, p r . bud .). Od orzeczeń wydziałów pow iato­
wych służy odwołanie do wojewody w okresie 14 
dni (a r t. 395 b, pr. bud.). Od decyzji wojewody 
przysługuje tylko praw o skargi do N. T. A. w ciągu
2 m iesięcy od doręczenia decyzji.

Zdarza się jednak, że s tarostw a orzekają za nie­
m alow anie płotów grzywny, powołując się na prze­
pisy a rt. 399 i 400 pr. bud.

Grzywny te są tylko w tym wypadku uza­
sadnione, jeśli dla danej miejscowości rady 
m iejskie względnie rady gminne uchwaliły 

odpowiednie przepisy
(a rt. 43 p. 1 k) rozp. z 23 m arca 1933 n r 35 poz.

M A R I A  L A S K O W S K A .

Autem przez U. S. A.
Cieszmy się, chłopcy, że idziemy,
Ponad górami, hej na Zachód,
Gdzie stada jeleni i bawołów 
Będą naszym łupem...
I znów dalej przez szczyty, chłopcy legionami! 
Piękna gwiazda wolności 
Lśni dla nas na Zachodzie!
Ha — ha, ha — ha!

Hasłem tej daw nej piosenki „pionierów " 
(Over the Hills in  Legion Boys") we/.wal i m nie 
m oi polsko-am erykańscy koledzy, zoologowie 
z un iw ersy te tu  Illinois, do w ypraw y autem  
z Chicago do S an  Francisco. Oczywiście zgodzi­
łam  się z zapałem . P rzed  rozognioną w yobraźnią 
snuć się zaczęły m alow nicze sceny w ind iańsk ich  
pueblach i ka lifo rn ijsk ich  p raborach , pow ró t clo 
natu ry , pełne przygód i n iebezpieczeństw  życie. 
P raw d ziw a A m eryka zaczyna się w szakże na Z a­
chodzie. gdzie w śród  w span iałej i groźnej p rzy ­
rody żyje jeszcze p ierw otny  duch  w o 'ności i sw o­
body!!! — P okusa  była zbyt silna; od razu  zde­
cydow ałam  się jechać. W  dw a dn i po tym  trzę­
słam  się ju ż  m ałą  C hevroletką, po brzegi w yła­
dow aną m iędzynarodow ym  tow arzystw em  zdą- 
żaiącym  z Nowego Y orku do Chicago. W brew  
fan tazji rozbujałej h y m n am i o przestrzen i g n ie ­
tliśm y się w szyscy jak  śledzie w  beczce. T rasa  
nasza biegła przez zieloną Pensylvanię , p iękną 
do linę rzeki S u sąu eh an n ah . s ław ną  z k rw aw ych  
w alk  z In d ian am i, w zdłuż jeziora. Erie. aż po 
w ^papiałe Michnrć n. B rak  najeżonych bagneta-

płotów
294 Dz. U. R, P .) i jeśli s tan  budowli je s t z nimi 
niezgodny. O ile chodzi c płoty, to praw o budow­
lane nie zaw iera co do ich m alow ania żadnych 
przepisów ; nieom alowane płoty mogą wiec być 
sprzeczne tylko z przepisam i miejscowymi, o ile te 
przepisy są, czyli o ile zostały już  uprzednio 
uchw alone przez radę m iejską w zględnie gm inną.

Od nakazu karnego w ciągu 7 dni po doręczeniu 
można wnieść sprzeciw do starostw a, k tóre sp ra ­
wę ostatecznie rozstrzyga, albo też można w tym ­
że term in ie żądać skierow ania spraw y na drogę 
postępow ania sądowego. Od wyroku sądu okręgo­
wego, wydanego na skutek żądan ia  skierow ania 
spraw y do sądu, przysługuje tylko praw o kasacji 
do Sądu Najwyższego (a rt. 649 k p. k.)

Bor.

Camera obscura
„Katolicka m asoneria44
W „K raku" p. Szukalskiego pojaw ił się artykuł 

p. t..: „O kim m yślał K om endant P iłsudski", w 
którym  autor, p. Sadkowski, chce odpowiedzieć 
na py tan ie: kogo m iał na m yśli m arsz. Piłsudski, 
p rzestrzegając przed *y,obcymi agenturam i"... Od­
powiedź je s t rozb ra ja jąca  zarówno naiwnością, 
jak  i bezcerem onialnością. Za owe, potępione 
przez m arsz. Piłsudskiego „obce agentury" pan 
Sadkowski uw aża: faszyzm, katolicyzm  rzymski, 
hitleryzm , m asonerię, komunizm, socjalizm, Ligę 

■Narodów i żydostwo. Tak 'p rzy n a jm n ie j wolno 
sądzić z tęgo', że je  wszystkie staw ia w jednym  
szeregu i jednakowo trak tu je ... N iesłychane bzdu­
ry  w ypisuje na tem at katolicyzmu. Tw ierdzi więc 
naprzód, że „do złudzenia" ( ! )  przypom ina „idea­
ły m asonerii", m ianowicie przez staw ianie „jed­
nostki ludzkiej" na wysokim poziomie... P. S ad­
kowski ostrzega naród przed tą  „obcą agen tu rą", 
której ram ieniem  je s t Akcja Katolicka, a zw ła­
szcza K. S. M. Ale nie koniec na „Akcji K ato lic­
kiej". Ta „katolicka m asoneria" działa jeszcze 
z ukrycia!

„Prócz tego — pisze — w Polsce działa 21 
tajnych zakonów z zakonem Dolorystów na czele. 
Ich członkowie przechodzą nowicjat w Rzymie, 
a następnie, wróciwszy do Polski wchodzą w ży­

lfljj g ran ic  dziw nym  w ydaw ał się przybyszom  ze 
zbrojnej Europy, tak  sam o zdum iew ające były 
w spaniałe, asfaltow ane drugi, ciągnące się na 
całej p rzestrzeni Stanów . Po drogach ruch  
wielki, w yłącznie autom obilow y, szczególnie
w okręgach naftow ych  i przem ysłow ych. Opo­
dal Toledo spotyka się ogrom ne p iram idy  aut, 
transportow anych  z fabryk do w ielk ich  m iast. 
Curiosum  dróg  am erykańsk ich  prócz dziw acz­
nej m ieszaniny nazw  spotykanych m iejscow ości 
(B ism ark sąsiadu je  tu  często z L a Fayettem . 
Bethleem  z W arszaw ą. C arthag ina  z K rakow em , 
P lato  z S an ta  B arbarą) są liczni pasażerow ie
na gapę, oblęgający m ałym i g ru p k am i drogi, 
czekając aż ich zabierze jak iś  uprzejm y autom o- 
bilista.

Na południc od Chicago, rozstaję się z m oim  
m iędzynarodow ym  tow arzystw em , aby udać się 
do m ałego m iasta  G ham paign, skąd w yruszyć 
m a nasza zoologiczna ekspedycja. Z astaję już 
w szystko przygotow ane. Nasz „seconc! band" 
Ford w yładow any jest sprzętem  zoologicznym , 
sia tkam i na m otylo i pud łam i na węże. M am y 
też i piecyk cam pingow y, pateln ie i noże. R a n ­
kiem  pam iętnego  dn ia  S. czerw ca w yruszam y
wreszcie na n iezap o m n ian ą  w ypraw ę. Zaraz na 
w stępie zda*za się n iew inny  incydent, który  b a r­
dziej p rzesądni uczestn icy  fttd róży  b io rą  za zly 
om en. Oto m łodzieniec polsko-am erykański, (zoo­
log) siedzący przy k ierow nicy  zupełnie trac i g ło­
wę na w idok n ieznanego m u okazu pszczoły 
z M iddle W est, w następstw ie czego lądu jem y  
łagodnie w p ierw szym  row ie. D ręczona po n u ry ­
m i przeczuciam i spoglądam  na  p lan  naszej trasy  
i w idzę z przerażeniem , że w iedzie szczytam i 
Gór Skalistych, W ie lk im  K enyonem  rzeki Colo­
rado  aż po... Pustynie  śm ierci!!!

W  m iędzyczasie jed n ak  w myśl otarego Do­

cie świecKie i zajmują wysokie stanowiska we 
wszystkich jego dziedzinach. Przeznaczeniem ich 
jest strzec wpływów Kościoła na powierzonych 
sobie terenach, szczególnie tam, gdzie utrzyma­
nie wpływów daje możność decydowania w spra­
wach kształtowania się naszego życia narodo­
wego.

Centralą ruchu katolickiego w Polsce jest Po­
znań- Prócz przedstawicieli arystokratycznych 
rodów czynną pracę dla Rzymu prowadzą: prof. 
Stefan Dąbrowski, Dr Andrzej Niesiołowski, pro'. 
Glaser, Stanisław Grabski, Andrzej Wierzbicki, 
i wielu innych znanych lub mniej głośnych".

Jesteśm y w trakcie „rewelacyj" masońskich. 
Zdaje się jednak, że p. Sadkowski pobił wszystkie 
rekordy w tej dziedzinie, odkrywając istnienie 
„zakonu Dolorystów" z przeorem p. And. Wierz­
bickim, tym z „Lewiatana". Ale, skoro p. Sadków 
ski tak szczęśliwie zaczął, niechże też i skończy! 
Czekamy na następny numer „Kraka" i na bliższe 
szczegóły z akcji tego niebezpiecznego zakonu: 
gdzie to ci „Doloryści" mieszkają, kogo przyjmu­
ją, co knują i t. p. ...Jak walczyć z „obcymi agen­
turami", to już bez pardonu! Bel.

Zugzaki
Na pociechę Warszawie— Kraków

W rządowym „Expressie Porannym " czytam y:
„Trudno znaleźć wśród stolic europejskich 

miasto o równie przygnębiającym wyglądzie 
okolic — jak Warszawa. Gniazda nędzy pod­
miejskiej, których szpetota ostatnio dopiero za­
czyna zanikać, roztaczają wokół Warszawy za­
tęchłą atmosferę brudu i zaniedbania. Pola i 
drogi zanieczyszczone sko: upami szkła, szcząt­
kami zardzewiałych naczyń, starej garderoby 
i innym śmieciem, od lat nieuprzątanym...
A co najważniejsze — monotonia krajobrazu, 
rzadko urozmaiconego wzgórzem, lasem lub o- 
grodem... Jakże jaskrawo różny jest to obraz 
od pięknych okolic Krakowa, Lwowa i Wilna!"
Bardzo nas cieszy pochw ała Krakowa. Is to t­

nie — Kraków ma nieco porządniejsze przedm ie­
ścia, niż W arszawa. I nie ulega w ątpliw ości, że 
stolica pow inna się zabrać do UDorządkowania 
swych „okolic". Tylko niech nie bierze sobie do 
serca naw oływ ania „E apressu", który pod adre­
sem rządu w oła: „Więcej rozm achu"... Nie rozm a­
chu trzeba, tylko roztropności.

W reszcie coś na pociechę — W arszawie... J e s t 
lekką przesada, gdy „E xpress“ pisze, że w E uro ­
pie „ trudno  znaleźć" brzydsze przedm ieścia od 
w arszaw skich. Owszem, dość łatw o. Trzeba tylko 
mieć paszport, coś grosza w kieszeni i zwiedzić 
przedm ieścia P aryża  w tzw. czerwonym pasie. Są 
ohydne. Ludzie m ieszkają w psich budach, na u li­
ce spływ ają ścieki, domy odrapane itp.

To na pociechę kochanej W arszawce, którą 
„E xpress“ tak  objechał.

Zem.

Rozpowszechniajcie „Głos Narodu"
w iedzenia: ..jakoś to będzie" — nadzieja  poczyna 
w stępow ać w nasze serca. M ijam i stan  M issou­
ri i w spaniałą, ogrom ną rzekę M issisipi; po obfi­
tym  w katastrofy  dn iu  w m ieście St. Lew is jak 
bu rza  staczam y się w n izinne K ansas, pełne h i­
storycznych w spom nień  o aw an tu rn iczych  w y­
p raw ach  Jo h n ’a B ro w n a . S tam tąd  n iedaleko już 
do bogatej w naftę O klahom a, do n iedaw na je ­
szcze siedziby bogatego szczepu Ind ian . Przez 
po łudniow y sk raw ek  Colorado jedziem y dalej 
w  legendarny  k ra j p re rii i cowboyów, m a low ni­
cze Texas. Zaw sząd otacza nas niezm ierzony, 
pdstynny  step. pokryty po lam i żółtych i lilio­
wych kw iatów . W szędzie ogrom ne, o tw arte w i­
dnokręg i i w ielkie, bezgraniczne przestrzenie. 
K u m ojem u najw iększm u p rzerażen iu  tow arzy­
sze m oi zaczynają rozglądać się za grzechotnika- 
rni. W krótce rozpoczynają się w ielkie łowy. 
w których uczestniczę, w alcząc z w ężam i szero­
ko rozw artym ... statyw em  fotograficznym . A uto 
nasze zam ienia się zw olna w m ały ogród zoolo­
giczny.

W  stronę Nowego M eksyku pustynia  poczyna 
falować, — ukazu ją  się charak terystyczne fo rm a­
cje geologiczne, t. zw. „m esy" (od lac. „men- 
a " — stół). M ijam y w span ia łe  R io G randę i ezom 

naszym  ukazuje  się p anoram a Gór Skalistych, 
pokrytych w iecznym  śniegiem .. Stoim y już  na 
teren ie  ind iańsk im , w rezerw acie szczepu Nava- 
jo -Ind ians. W zdłuż drogi g a lopu ją  konno In d ia ­
nie i In d ian k i w barw n y ch  kostium ach. M jam y 
w sie i osiedla t. zw. puebla, złożone z nędznych, 
g lin ianych  lep ianek  i n ielicznych stacji han d lo ­
wych. N avajo-fndians ży ją głów nie z pasterstw a 
j przem ysłu zdobniczego, bardzo  często przypo­
m inającego nasze w yrooy ludov e.

Z rom antycznego  Nowego M exyku w racam y 
do Colorado, aby zobaczyć sław ne w ykopaliska
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Wiadomości sportowe
Now e rekordowe w yniki w  zawodach 

strzeleckich
W 6-ym dniu  XIII. Narodowych zawodów strze­

leckich uzyskano szereg nowych dobrych wyników, 
w tym  2 rek. Polski.

Kb wojsk. 300 m. do tarcz: klęcząc — sierż. Koz­
łowski (K. O. P. Osowiec) pk t. 169, inne pozycje bez 
zm iany. Zespołowo w tej konku rencji z 3 postaw  
prow adzi W. K. S. P iotrków , 1322 pk t.; kb wojsk. 
200 i 300 m. do sylwetek: plut. Dyląg 3? pkt. zespo­
łowo W. K. S. Łowicz — 72 pkf. na 120 możliwych.

Kbk krajowy sport. 50 m. do tarcz z 3 postaw  
prow adzi pot. M atuszak, W. K. S. Gdynia, 1043 pkt., 
leżącej —  śiprż. Kisielewicz 383, klęczącej por. Ma­
tuszak  363, stojącej — Golański 326 pkt.

Pistolet wojsk. 10 m. do sylwetek: chor. Roba-
czewski i ppor. W esołowski (W. K. S. Krotoszyn) po 
pkt. na 30/50 inożT. w pierw szym  strzelan iu , w d ru ­
gim  po pkt. iO,'50.

Konkurencje kobiece: Kbk sport. dow. 50 m. do 
tarcz: w pozycji leżącej — Saudererówna (PPW  
Lwów) pkt. 388 (nowy rek, Polski), w klęczącej — 
Świerczew ska pk t. 339, w stojącej — Staw arzow a 
321 pkt. Kbk sport, krajowy 50 m. do tarcz z 3 po­
staw : prow adzi Świerczew ska 1003 pkt., w leżącej — 
mg-,. Jurkowa (Z. S. Warszawa) pkt. 377 (nowy re­
kord Polski), klęczącej — m gr. Ju rkow a 345 pkt., 
stojącej — Świerczew ska 304 pkt.

Pistolet dowolny 50 m. do tarcz, Orczyńska P. P. 
W. W arszaw a 240. W innych konkurencjach  m e jio  
praw iono wyników7.

Przed meczem Diywackim Polska-  
Finlandia

W. sobotę i niedzielę rozegrany zostanie w W ar­
szawie m iędzypaństw ow y mecz pływ acki P o lska— 
F in land ia . F in lan d ia  p rzysy ła na ten mecz n a jlep ­
szych swoich pływaków7. -S ta rtu ją  następu jący  za­
wodnicy fińscy: Hitanen na 100 rn. osiąga on czas 
59.5, a n a  400 m. 5:05,8; Askinairen 100 i 200 klas. 
1,18 i 2,53; Tlitinen 100 m. grzbiet. 1:16,9; Nurmi 
■400 m. dow. — 5:1^3; Kaij n a  100 m. grzbiet. 1:18;

Z pań : Raninen 200 m. klas. 3:18,7; Nikkila 200 
m. klas. 3:27.

Poniew aż fo rm a naszych pływ aków , k tórzy w 
Bielsku pobili oficjaln ie 7 rekordów7 polskich, jest 
w n iek tórych  p u n k tach  rew elacyjną, należy się 
spodziewać bardzo zaciętej w alki. W alka z dosko­
nałym i zaw odnikam i F in land ii pozwoli nam  ocenić 
m ożliwości naszych pływ aków . Dotychczas ani Ję- 
drysek, an i H eidrich, ani Bollówna, Banaszew ska, 
K ratochw ilów na i Dawidowiczówna nie w ykazaii 
k resu  sw ych możliwości.

„SPORT W RADIO".
„List do kibica sportowego" — oto ty tu ł poga­

dank i sportow ej dr Stan. Konińskiego, k tó rą  nada 
rozgłośnia k rakow ska dnia .22 b. m. w p ią tek  o go­
dzinie 22.00.

GIERUTTO CZWARTY W  SZTOKHOLMIE.
W Sztokholm ie odbyły się w środę m iętlzynar. 

zawody lekkoatletyczne z udziałem  am erykańsk ich  
lekkoatletów . Z Polaków  startow a! jedynie Gierul- 
to, za ją ł on w rzucie ku lą  czwarto m iejsce (w yni­
kiem  15,28 m tiJ.T, m. in. pokona! słynne™  fińskiego 
m iotacza K otkasa. Z ciekawszych w yników :

100 m tr. 1) Ben Johnson (Am eryka) 10,4; 400 m tr.
1) M alott (Am.) 47,8, 2) B aum garten  ^Hoł.) 48,0 (no­
wy rekord  H olandii); 1.500 m. 1 j Venske (Al 3:49,4,
2) Jonsson (Szwecja) 3:52,2, 3) l la r tik k a  (Finlandia) 
3:62,6, 4) Iglei (W ęgry) 3::X,8; 110 pi. 1) Yolcott (A) 
14,2, 2) L idm an (Szwecja) 14,0, 3) Kovacs (Węgry)

Otwarcie IV U n i M  H m  Futrzarskleh v  W iń
W środę, o godz. 11 w Izbie Przem ysłowo - 

Handlow ej w W ilnie, odbyło się otw arcie IV. Mię­
dzynarodowych Targów  F u trzarsk ich . D yrektor 
rzby inż. B arański pow itał w icem inistra Przem . 
i H andlu  d r A. Rosego, przedstaw icieli m iejsco­
wych władz i zaproszonych gości. N astępnie p re ­
zes T-wa M iędzynarodowych Targów  i aukcji fu ­
trzarsk ich  w W ilnie inż. Koweński wygłosił prze­
mówienie inauguracyjne, w którym  podkreślił, że 
tegoroczne ta rg i zorganizow ała już sam a branża 
fu trzarska , podczas gdy dotychczas zajm owała się 
tym Izba Przem .-H andlow a w W ilnie, dalej zapo­
wiedział zwrócenie większej uwagi na eksport 
fu te r  i w yraził nadzieję, że w przyszłym roku 
ta rg i odbędą się już  we w łasnym  gmachu.

W icem inister Rose podkreślił duże zain tereso­
wanie, jakie is tn ie je  dla Targów  w m inisterstw ie

C?ikni jemy mato,
A w y w ó z po 15  gr. za

Pow olny w zrost spożycia cu k ru  w k ra ju , spo­
wodow any zbyt w ysoką cena. obrazu ją  najlepiej 
cyfry. Jak  w ynika z danych oficjalnych, prze­
ciętny m ieszkaniec Polski skonsum ow ał w ciągu 
ubiegłego roku 11.2 kg. cukru,  a więc naw et 
m niej, niż w 1929 r., k iedy przeciętne spożycie 
cu k ru  w Police w ynosiło 11,9 kg. Stoim y pod 
lyrn w zględem  na szarym  końcu w śród narodów  
cyw ilizow anych. P rzeciętny  Duńczyk spożyw a 
w ostatn ich  latach ponad 50 kg. cukru  rocznie, 
A nglik, A m erykanin  i Szwed od 45 do 50 kg., 
H olender 36 kg., Belg, A ustriak  i F rancuz od 25

Przem . i H andlu i we w szystkich działach życia 
gospodarczego Polski. T arg i są potężnym in s tru ­
m entem  organizacyjnym  dla fu trza rsk ie j branży 
i innych z fu trzarstw em  związanych. T arg i te  są 
jednym  z elem entów rea lnej pracy nad podniesie­
niem gospodarczym wileńszczyzny i .Wilno je s t 
predystynow ane do tego, aby stać się dużym 
ośrodkiem  fu trzarsk im . W icem inister w yraził za­
dowolenie, że organizacja  targów  przeszła w ręce 
inicjatyw y pryw atnej, k tóra  je s t  głównym czyn­
nikiem rozwoju gospodarczego k ra ju  oraz życzył 
odbycia przyszłorocznych targów  we własnym 
gm achu.

Po uroczystym  otw arciu  targów , goście udali 
się do Szkoły technicznej, gdzie odbywają się 
w łaściw e ta rg i. Podczas targów  odbędą się au­
kcje fu trzarsk ie .

bo jest za drogi
1 kg wzrasta 3-krotnie

do 30 kg., Niem iec 19 kg., Czechosłowak 18 kg, 
a naw et m ieszkańcy ubogiej H iszpanii k o n su m u ­
ją nieco wiecej cu k ru  niż Polacy.

Tym czasem  w  ciągu pierw szego półrocza br. 
w yw ieźliżm y 39.955 ton cukru ,  za co Polska 
o trzym ała 6.063 tys. zł. W  tym  sam ym  okresie 
r. ub. wartotś eksportu  cu k ru  była praw ie 
3-krotnie niższa i w ynosiła 2,067 tys. zł. Przecięt­
na zatem  cena 1 kg. cukru , eksportow anego 
z Polski w m inionym  półroczu wynosiła... 15 gr.

(Kabel).
 ♦  -

W dniu 19 b. m. nowojorska giełda pieniężna 
stała się ponownie widownią bardzo wielkiego o- 
żywienia obrotów — przy wybitnie mocn«ej ten­
dencji kursów. Zwyżka z dnia 19 b. m. jest naj­
większa w ciągu ostatnich 4 tyg.odni, które, jak 
wiadomo, stały się okresem odrodzi nia aktywno­
ści na giełdzie nowojorskiej. Przeciętne zwyżki

14,9;' dy.sk 1) Kotka* (Finl.) 50,0£; k u la  1) Kreek 
{Kstouia) 16,05, 2) B aerluud  (Finl.) 15,62, 3) Bergh 
(Szwecja) 15,42, 4) G icrutto (Polska) 15,28. 5) K otkas 
(1 in llg  15,05; tyczka 1) Yaroff (A) 4,27, 2) A erm aa
(listonia) 4J)0.

KOLARSKIE ZAWODY W KRAKOWIE.
Na torzo 1\. S. „(Jracovii“ odbyły się w środę za­

wody kolarskie. W biegu n a  30 kim .: 1) L azar (Cr.) 
■46:35 m in. — pkt. 9, 2) Jan ik  (Cr.) — pkt. 8, 3) L a n ­
ge (Poznań) — pkt. 5. W biegu tu rystów  n a  „balo­
nach" w ygrai Antczak (niestow.). W biegu juniorów  
na 5 okr. toru  zwycięży! Bobula w czasie 3:20 m in.

kursów wyniosły do 4 doi. na sztuce. Obrót wy- 
niósł blisko 3 miln. sztuk akcyj.

Zaznaczyć należy, że zyski w ciągu ostatniego 
miesiąca na globalnej sumie papierów, notowa­
nych w N. Jorku, szacowane są na 7 miliardów 
dolarów.

 ooo-----

W  biegu za m otoram i na 10 okr. zwycięży) W andor 
(Cr.) za Bando, 2) Koper (U rsus W arszaw a), za Ba- 
rzyckim . W idzów ok. 1.000.

 : oqo: ---------

Ujemne saldo bilansu handlowego Anglii
N iedobór an g ie lsk ieg o  b ila n su  hand low ego  za 

I-sze pó łrocze r. b. w yn iósł 203,6 miln. funt. W  po­
ró w n a n iu  z rok iem  poprzedn im , n iedobór w zrósł 
za tem  o 11,3 miln. funt.

 : o q o : ---------

ind iańsk ie  w M esa Verde. Są to przedhistorycz­
ne grody obronne, pochodzące z okresu m iędzy 
1000 przed i 1273 po Clir., rozrzucone w niedo­
stępnych gniazdach  gór Colorado. O dkryła je 
szw edzka ekspedycja archeologiczna dopiero 
z końcem  19 w. Znaleziono w ykuty  w  skale p a ­
łac królew ski, św iątynię  słońca, basztę obserw a­
cyjną, oraz setki grot m ieszkahio-obronnyeh. 
W ioska ind iańska  zbudow ana jest na trzech po­
ziom ach i góru je  ponad całym stanem  Nowy 
M eksyk i Colorado.

Z żalem  żegnam y Mesa Verdg, N ational Park , 
aby udać się do najw spanialszego w ąw ozu św ia­
ta, W ielkiego K enyonu rzeki Colorado. W ygo­
dna, w yku ta  w skale au tostrada  prow adzi nas 
w ysoką k raw ędzią  górską do punk tów  w idoko­
w ych i ind iańsk ie j wieży obserw acyjnej. W idok 
jest s tam tąd  w spaniały , zarazem  jed n ak  przy­
gnia ta jący  sw ym  ogrom em . W ydaje  się. że cały 
św ia t rozpadł się w gruzy  po jak ie jś  straszliw ej 
walce Tytanów , której echa zdają się drzem ać 
w tajem niczych cieniach w ąw ozow . Jak okiem  
sięgnąć — niebotyczne góry i u rw iska, tysiąclet­
nie form acje geologiczne, cal.y ogrom  p ierw otnej 
przyrody, zaklęły w jednym , skalnym  kręgu; 
ponad w szystkich zaś, tęcza kolorów  i gra św iatło 
cieni z każdą  chw ilą  innych. Zejście w dół w ą­
wozu odbyw a się na m ułach  i trw a  b lisko  pół 
dn ia. T u rysta  m ija  kolejno w szelkie form acje 
geologiczne, i najrom aitsze z jaw iska  flory i fau ­
ny, zm ieniające się zależnie od w ysokości po­
ziom u.

Z G rand K enyonu jedziem y do pustynnego 
stanu  U tah, siedziby M orm onów , stąd  zaś do 
„M alow anej P u sty n i"  i dw u pobliskich  parków  
narodow ych Zion i Bryce, gdzie ja k  baszty, s te r­
czą k u  n iebu  w spaniałe, kolorow e skały. S tam tąd  
przejeżdżam y d ług im  tunelem  skalnym  i upalną, 
pusty n ią  do L asu Skam ien ie lin  ,T he P e trified

Foresl". S ta ra  tradycja  głosi, że odw ieczne bory 
A rizony p am ięta ją  jeszcze czasy prao jca Noego. 
T ajem na alchem ia przyrody zam ieniła  je w ciągu 
w ieków  w błyszczące kryształy  agatów , topa- 
zów i am etystów . S toim y już  w  sam ym  sercu 
D alekiego Zachodu. Poir iędzy nam i, a u p rag ­
n ioną ziem ią K alifo rn ijską  ciągnie się jeszcze 
jed n a  ogrom na pustynia  i dzikie, lodam i pokry­
ły, pasm o gór, s ie r ra  Nevada. A uto  nasze jedzie 
szczytam i górskim i, w śród których o tw iera ją  się 
n iespodziew anie m alow nicze ko tliny  i bajecznie 
kolorow e jeziora. Po drug ie j s tron ie  leży już 

złotodajna K alifornia.
Niestety, zam iast w w ym arzone gaje grape- 

fru itow o - pom arańczow e, w jeżdżam y w krótce 
wQ najgorętszą pustyn ię  św iata, s ław ną z legend 
i przerażających opowieści; „P ustyn ię  Śm ierci". 
W  okresie „gorączki złota" g inęły  tu  setki poszu­
kiwaczy, a jednym  z pierw szych, którzy tu  
śm ierć ponieśli, był P olak , n ie jak i „Z abriski". 
Jego to zatym  śladam i w yruszam y w o tch łanną 
czeluść pustyni. G ranice pustyn i, k tó ra  jest n a j­
niżej położonym  p u nk tem  w S tanach , w yznać a- 
ją  dw ie groźno skały t. zw. „W ro ta  Pogrzebo­
we", zam yka zaś p ierścień  dzikich gór z n a jw y ż­
szym  w S tanach  Z jednoczonych szczytem M aunt 
W h itn ey  (14.000 stóp). W  sam ym  śro d k u  pustyn i 
w tem pera tu rze  150° Fa. w ydarzy ł nam  się przy­
k ry  w ypadek, a m ianow icie odpadło  nam  koło. 
U pal był tak  straszny, że dusiliśm y  się nie m o­
gąc oddychać, a w ogrom nej rozpalonej Dustyni 
nie było nic, coby rdać m ogło trochę cienia. N a­
p o tkane źródełko okazało się słone i w rzące, a n a ­
sze zapasy w ody szybko się w yczerpały. Byłaby 
nas spo tkała  chyba śm ierć u  stóp „Pogrzebo­
w ych Szczytów ", gdyby nie n iespodziew ana po­
moc m łodego am erykańskiego  inżyniera, k tóry  
przypadkow o, tą  n ieuczęszczaną drogą przejeż­
dżał. N astępnego d n ia  p rzed arliśm y  się znow u

przez p iask i i pola boraksow e P u sty n i Śm ierci 
i po przebyciu strzegącego jej groźnie łańcucha 
gór u jrze liśm y nareszcie św ieżą zieleń w inem  
i sokiem  pom arańczy płynącej K alifornii.

P ierw szym  etapem  naszej K aliforn ijsk iej po­
dróży był p a rk  narodow y, Seąuoia, sław ny z g i­
gantycznych borów  i osw ojonych niedźw iedzi. 
M ajestatycznie w ygląda olbrzym i las niebotycz­
nych seąuoi, najstarszych drzew  n a  świecie. Po 
park u  chodzą osw ojone m isie, w idać też m ałe 
n iedźw iadki, żebrzące przy drodze o — słoninę.

Z S eąuo ia  skierow aliśm y się w prost do za­
chodniego k rćsu  naszej w ędrów ki: San F ra n c i­
sco. S tare, niegdyś h iszpańskie  m iasto  zbudow a­
ne n a  sk.c.i strom o opadającej w  m orze, w yg lą­
da  jak  tw ierdza  górska, zazdrośnie strzegąca 
brzegów  Pacyfiku. W  dole, rozh ija ją  się z h u ­
kiem  faie oceanu, w id n ie ją  w  dali sław ne Złote 
W rota , piękne b u lw ary  i park i. Z żalem  i p rzy­
krością  zaczynam y m yśleć o pow rocie. Trasa^ n a ­
sza m a wieźć przez w ielk i p a rk  narodow y Yose­
m ite, S łoną P u sty n ią  i Słone Jezioro, sław ny 
z gejzerów  Y ellow stone i Góry Skaliste. LTdalo 
się nam  jed n ak  zobaczyć ty lko Y osem ite. Poło­
żony w ysokc w S ierrach , park  ten  m a w s p a n ałe 
jeziora  górskie i najw yższe w odospady św iata. 
Na w iosnę pokryw a sję b a rw n ą  szatą k w itn ą ­
cych azalii. Tam  też znajdu je  się sław ne drzewm- 
tunel, zw ane M isiem -O lbrzym em , którego wnęk 
obliczają n a  3800 lat.

P iękne  Y osem ite stało się ostatecznym  k re ­
sem naszej w ędrów ki. F o rtu n a  odw róciła  tu  od 
nas sw e oblicze; toteż po bohatersk ie j szarży ze 
szczytów  Y osem ite F o rd  nasz  w raz z pasażeram i 
i g rzecho tn ikam i w pad ł z rozpędem  do p rzydro­
żnego row u. S tąd już  k a re tk a  pogrzebow a 
(w b rak u  innego pojazdu) aab ra ła  nas na  m ie j­
sce k ró tko trw ałego  spoczynku, do m iasta  Bis- 
hop 'u
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Łamame spoczynku niedzielnego w Krakowie
Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę na łama­

nie spoczynku niedzielnego przez niektórych 
przedsiębiorców krakowskich. Obecnie policja 
przeprowadza kontrolę, czy przedsiębiorstwa han­
dlowe i przemysłowe stosują się do przepisów  
o spoczynku niedzielnym. Kontrola, przeprowadzo-

Pryszczyca tuczy... handlarzy

na w ubiegłą niedzielę, dała nadzwyczajny wynik. 
Policja sporządziła aż 50 doniesień do Starostwa 
Grodzkiego na w łaścicieli sklepów spożywczych, 
25 doniesień na w łaścicieli zakładów fryzjerskich 
i 11 doniesień do Inspektoratu Pracy.

Uprzywilejowanie prywatnych handlarzy
kosztem organtzacyj rolniczych

Ze sfer rolniczych komunikują nam: W zwią­
zku z szerzącą się pryszczycą na terenie woje­
wództwa krakowskiego i wydanymi zaostrzeniami 
w dostawie zwierząt rzeźnych na rynek krakow­
ski, obserwujemy w ostatnich tygodniach usilną 
akcję prywatnych handlarzy-pośredników, którzy 
wykupują po śmiesznie niskich cenach inwentarz 
rzeźny wszelkiego gatunku, który transportują na­
stępnie przeważnie porą nocną — bardzo często 
bez obowiązujących śwadectw pochodzenia zwie­
rząt lub też na podstawie fałszywych dokumen­
tów na targowicę krakowską.

Starania podejmowane przez terenowe organi­
zacje rolnicze o zezwolenie na spędy rolnicze

w miejscowościach zagrożonych pryszczycą (nie 
zapowietrzonych), gdzie jarmarki i targi na zwie­
rzęta rzeźne i hodowlane są zamknięte — spoty­
kają się z odmową ze strony kompetentnych 
władz. Handlarze prywatni natomiast zezwolenia 
takie otrzymują. Miało to już miejsce na terenie 
kilku powiatów. Rolnictwo obserwuje to zjawisko 
ze zdziwieniem, nie mogąc zrozumieć, dlaczego 
spędy handlarzy w razie pryszczycy są nieszko­
dliwe, a spędy organizacyj rolniczych szkodliwa.

Rolnicy spodziewają się, że odmowne ustosun­
kowanie się do spędów rolniczych zostanie nie­
bawem uznane za nieuzasadnione.

 OQO------

„Marsz na Pleszów" przed sądem
Przed Sądem Apelacyjnym w Krakowie odbyła 

się we czwartek rozprawa przeciwko dwunastu 
rolnikom o udział w strajku rolnym w sierpniu 
ubiegłego roku. Dnia 16 sierpnia 1937 roku na ze­
braniu we wsi Podgrabie chłopi uchwalili wziąć 
udział w strajku, /organizow ali straże i ustawili 
je w pobliżu stacji kolejowej w Podłężu. Straże 
przemocą nie dopuszczały ludzi z żywnością do 
Krakowa.

Dnia 20 sierpnia odbyło się w Grabiu zebranie, 
na którym wśród okrzyków „n a P i e s z o  w ‘, po­
stanowiono ruszyć na tę wieś i rozprawić się 
z tamtejszymi „łamistrajkami". W Pleszowie po­

wybijano szyby tym chłopom, którzy nie przyłą­
czyli się do strajku. Za udział w strajku Sąd Okrę­
gowy w Krakowie skazał W ojciecha Szeląga na 
18 miesięcy więzienia, Wojciecha Świdra i Fran­
ciszka Banasia na 10 miesięcy więzienia, Jana 
Króla, Tadeusza Jachowicza, Karola Kalisza, Mi­
chała Noska, Jana Rogowskiego, Ludwika Pierni­
ka i Michała Kalisza na 8 miesięcy, prezesa Stron­
nictwa Ludowego na powiat Kraków, Jana Gajó- 
cha, uniewinnił.

Na skutek apelacji sprawa znalazła się we 
czwartek przed Sądem Apelacyjnym. Wyrok zosta­
nie ogłoszony w sobotę o godz. 9.

Rozprawa o zabójstwo w restauracji
We czwartek ud była się przed Sądem Aptla 

cyjnym w Krakowie rozprawa przeciwko Witoldo­
wi Bednarczykowi, który w restauracji przy ul. 
Mostowej w czasie sprzeczki ugodził nożem w szy 
ję Gustawa Stemera, przecinając tętnicę, skutkiem

czego Stenei po przewiezieniu do szpitala umarf. 
Sąd Okręgowy w Krakowie skazał Bednarczyka na 
5 lat więzienia. Obrońca oskarżonego wniósł ape­
lację Sąd Apelacyjny odroczył w' czw-artek roz­
prawę w celu przesłuchania trzech świadków.

Kalendarzyk katolicki
PIĄTEK 22 LIPCA. Św. M arii Magdaleny, P o­

kutnicy .
W schód słońca o god • 3.41, zachód o godz. 19.13. 

D ługość dn ia  16 godzin 2 m inuty .
 x------

Kronika krakowska
d e l e g a c j a  l u d n o ś c i  z ie m i  k r a k o w s k i e j

U WOJEWODY. Wc czw artek rano  w ojew oda kra- 
kuw ski d r Tym iński p rzy ją ł delegację ludności Zie­
m i K rakow skiej. D elegacja w ręczyła p. wojewodzie 
album  z fo tografiam i z uroczystości o fiarow ania 
w ojsku karab inów  m aszynow ych przez ludność Zie­
m i K rakow skiej.

WETERANI ARM li POLSKIEJ Z AMERYKI 
W KRAKOWIE. W e środę w ieczorem  przy jechała 
do K rakow a w ycieczka weteranów ' arm ii polskiej 
w Ameryce. Wo czw artek  goście zw iedzali zabytki 
K rakow a. P ozostaną jeszcze w K rakow ie trzy dni. 
Sosnowiec więc będzie m ia ł razem  36 m ieszkań  dla 
bezdom nych. Ci zaś bezdom ni, k tórzy  nie zna idą 
pom ieszczenia w b arak ach  m iejskich , o trzym ają  
z m a g is tra tu  zapom ogi n a  w ynajęcie m ieszkań.

GIEDROYĆ JEST LITEWSKIM KS»IĘCIEM(?) 
Jak  w czoraj donosiliśm y, n a  u licy W ielickiej zna­
leziono s ta ru szka , liżącego pod m ostem . S taruszek  
podał, że nazyw a się d r Jerzy Tadeusz Gedroyć. — 
Obecnie przebyw a w p rzy tu lisk u  B ra ta  A lberta. 
Giedroyć tw ieidzi, że jest litew sk im  księciem . Ma 
m ieszkanie w W ieliczce, a jego żona jest sek re tark ą  
in snek to ra  szkolnego.

WYŁOWIENIE ZWŁOK TOPIELCA. W e wsi 
Grabie koło Niepołomic, wyłowiono w środę zwłoki 
mężczyzny. Jak  ustalono, są  to zw łoki Józefa B a­
zyli, k tó ry  p iaw iąc przed k ilku  dn iam i konie w W i­
śle w' Krakowie, spad ł z konia do rzeki i u tonął.

ROZPRAWA O CIĘŻKIE USZKODZENIE CIA 
LA. P rzed  Sądem  A pelacyjnym  w K rakow ie, odby­
ła  się we czw artek rozpraw a przeciw ko Stefanow i 
P iekarzow i, k tó ry  w pierw szej in stan c ji skazany  
został n a  5 la t w ięzienia za to, że 4 październ ika
1937 r. przy ul. Baw ół w K rakow ie po ran ił nożem 
Rozalię Janor, pow odując porażenie rąk . Sąd Ape­
lacy jny  zniżył karę  n a  2 la ta  -więzienia.

 o o o ------

K om un ika ty
REKOLEKCJE DLA KAPŁANÓW rozpoczną się 

w S em inarium  Duchownym  K rakow skim  22 s ie rp ­
n ia  w ieczorem  i trw ać będą do dn ia  26 sierpnia. 
Zgłoszenia p rzy jm uje rek to ra t S em inarium .

 o o o ------
l!W®MTUAŁ TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.

P ią te k  22. VII. „Szóste piętro".
Sobota 23. VII. „Cieszmy się życiem",

REPERTUAR KIN:
ADRIA „Tango zakochanych" i „Koniec pan i 

Cheyney".
KI1JD DOMU ŻOŁNIERZA.: Od 16 — do 19 lip W

1938 r. w łącznie: „Ogród A llaha" — M arlena Die­
trich-

L. 0 . P. P.: „Dzień na w yścigach ' i „Anonimowy 
kochanek".

PROMIEŃ: „P raw da zw> ciężą".
i. TELL A: „Miłość szpiega".
ŚWIT: „Z p ieśn ią  przez ■ życie".
UCIECLA: „B łękim a załoga", „S ek re tarka jej 

m ęża" i mecz Louis—Schm eling.
WANDA; „W ytw orny św iat" (Darm ozjad). W ro ­

lach głów nych: W arn er Baxter, W allace Beery,
Joan  B eenne t

 oqo------
GOŚCINNE WYSTĘPY TEATRU JARACZA. Dziś 

w p ią tek  po raz d rug i znakom ite w idow isko „Szó­
ste piętro" A lfreda Gehri, koncertow o grane przez 
cały zespół A teneum  z S tefanem  Jaraczem , Ewa 
Bonacką, H eleną Gruszecką, A nną Jaraczów ną, Elż­
b ie tą  K ryńską, M arią Nobisówną, H eleną Zahorską, 
S tan isław em  Daniłowiczem, M ichałem  Kalinowi- 
czem, Józefem  Kem pą, Juliuszem  Łuszczewskim, 
Leszkiem Pośpiełow skim  n a  czele.

Ju tro  w sobotę „Cioszmy się życiom".
W  niedzielę po po łudniu , po cenach zniżonych, 

„Ludzie no krze" ze Stefanem  Jaraczem  w roli gł, 
 : o o o :----------

Pocztowe karty tożsamości
Wielu le tn ików  w yjeżdża n a  w yw czasy  n ie  m a­

jąc dowodu tożsamości osoby. Stwarza to nieraz 
kłopotliwe i przykre sy tu a c je , gdyż przy odbiorze 
niektórych przesyłek pocztowych zachodzi konie­
czność legitymowania się, a wobec braku takiej 
legitym acji, urzędy pocztowe (agencje) odmawia­
ją wydania przesyłki.

P rz y k ro śc i ty c h  ła tw o  m ożna u n ik n ąć , zao p a­
t r u ją c  się  w pocztow e karty tożsam ości osoby, 
k tó re  w y d a je  każdy u rzą d  pocztow y. O soba u b ie ­
g a ją c a  się  o ta k ą  k a r tę , w in n a  u d ać  się  do n ac ze l­
n ik a  u rzęd u  i o ile  je s t  n ie zn a n a , m usi udow od­
n ić  to żsam o ść  sw ej osoby, złozyć dw ie fo to g ra f ie  
(6X5 cm ), o raz  ta ry fo w ą  lia leży to ść  w gotów ce 
lub  w znaczkach  pocztow ych  w  w ysokości 50 g ro ­
szy. U dow odnien ie  tożsam o ści osoby może n a s tą ­
p ić : 1) p rzez  osobę z n a n ą  osob iście  o rganow i po ­
cztow em u, zdo lną do p o ręk i i zu p e łn ie  w ia ry g o d ­
ną, albo 2) p rzez  w ład zę  lub  u rz ą d  pańs tw , ( s a ­
m o rząd o w y ), p o s łu g u jący  się  p ieczęc ią  pub liczną .

 x------

Przesyłanie czasopism 
na letn iska

W okresie  w akcyj i urlopów  pow szechn ie  je s t  
p rak tykow ane, że pozosta li członkow ie rodziny , 
wagi. zna jom i dosyłają na letniska przeczytane 
już czasopisma. P rzesy łk i te  są  zw ykle n ie d o s ta ­
teczn ie  opł icane przez nadaw ców , k tó rzy  n ad a w a­
ne przez sieb ie  czasop ism a bez względu na  ich 
ilość i wagę opłacają znaczkiem 5-groszowym. — 
Skutek  tego je s t  tak i, że czasopisma nie są dorę­
czane adresatom, gdyż u rzą d  nadaw czy  zw raca  je  
nadaw cy, lub  też, gdy nie je s t  podany  ad re s  zw ro t­
ny, p rzesy ła  do u rzędu  n iedo ręczonych  p rzesy łek .

Tym czasem  czasopisma przesyłane przez osoby 
prywatne traktuje się jako druki, wysokość zaś 
opłaty zależy od ich wagi.

Ś. p. inz. Kazimierz Stroka
We środę 20 b. m. zmarł w Krakowie ś. p. inż. 

Kazimierz Stroka, emer. podpułk. Wojsk Polskich, 
były dowódca Batalionu Mostu Kolejowych w Kra­
kowie, inżynier Zarządu Miejskiego. Zmarły zna­
ny był w kołach krakowskich z pracy w organiza­
cjach charytatywnych, m, in. w Arcybractwie Mi­
łosierdzia.

 --------- •' o o o :---------
ZMARLI W KRAKOWIE: Śp. Jan  H um nlcki la t 

57, Sodalis M arianus, u rzędn ik  pocztowy; śp. P iotr 
Lachowicz 1. 60, em. podurzędnik  poczt.; śp. Inż. 
Ju lian  G rabow ski 1. 61, arch itek t.

— - o o o ------

„Księga zażaleń"

Pijaty na ulicarti Krakowa
N a u lic ac h  K ra k o w a  w id u je  się  często  p i ja ­

ków , k tó rzy  z a c h o w a n ie m  sw y m  w y w o łu ją  z g o r­
szenie. U lu b io n y m  m ie jsc em  p rzech ad zek  je s t 
d la  p ija k ó w , zw łaszcza  w  nocy, ulica Basztowa. 
W  ten  sposób  goście, k tórzy  przy jeżdża ją  zwiedzać  
K raków, na s a m y m  wstępie napotykają ludzi  
„zawianych", co byna jm n ie j  nie. przynosi, za­
szczytu  miastu.

Ż u zn a n ie m  należy  podn ieść, żc p o lic ja  rob i,

Kielce
LICZNE WYCIECZKI W GORĄCE ŚWIĘTO­

KRZYSKICH, W bieżącym  m iesiącu wzmógł się 
niozwykle ruch  turystyczny do Gór Św iętokrzy­
skich. O środkiem  zain teresow ania p rzj byw a jąeych 
tu  z całej Rzeczpospolitej Polski wycieczek, poza 
■wartościami krajoznaw czym i i cennym i zabytkam i 
arch itek tu ry  średniow iecznej, są  bogactw a n a tu ra l­
ne tych gór, będących niegdyś ośrodkiem  górnictw a 
i hu tn ic tw a.

BUDOWA BARAKU I ZAPOMOGI DLA BEZ­
DOMNYCH. Na posiedzeniu Z arządu m. Sosnowca 
om aw iano między innym i spraw ę regulam inu  
■schroniska d la  bezdom nych, w ybudow anego na t. 
zw. Leśniczówce pod M ilowicami. R egulam in został 
uchw alony, przy czym m a g is tra t postanow ił dobu­
dować jeszcze burak  na 12 pojedynczych m ieszkań.

KONSOLIDACJA KUPCÓW POLSKICH W DĄ­
BROWIE. W lokalu  S tow arzyszenia kupców  pol­
skich w Dąbrowie, odbyło się posiedzenie zarządu  
S tow arzyszenia i zarządu  Zw iązku drobnego ku- 
piectw a chrześcijańskiego, na k tó rym  postanow io­
no połączyć 1« organizacje kupieck ie n a  terenie 
m iasta . Zebrani kupcy doceniając znaczenie k o n s f i  
lidacji kupicctw a postanow ili zjednoczyć się w or­
gan izacji pod nazw ą S tow arzyszenie Kupców P ol­
skich. Siedziba now'ego stow arzyszenia Kupców 
P olsk ich  m ieści się w Dąbrowie przy ulicy 3-go M a­
ja  L. 4.

Celem uregulowania nakładu pro­
sim y o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

co m oże, by oczyściu u lic e  K ra k o w a  z ró żn y c h  
m ętów , u rz ą d z a ją c  o d  czasu  do  czasu  obławy  
W e w torek  za trzym ano dziewięć osób za opil­
stwo,  a p ięć osób za w y k ro c ze n ia  p rze c iw  jio- 
rjfcąclkowi p u b lic z n e m u . T ak ie  o b ław y  są b a rd z o  
po żąd an e . M oże d z ięk i n im  K ra k ó w  zo stan ie  
oczyszczony z sz u m o w in , a w a n tu ru ją c y c h  się 
po nocach .
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Radio
Program y stacyj radiowych:

SOBOTA 23 LIPCA 1938.
W arszawa i program  ogólnopolski: g. 6.15 Pieśń po­

ranna; 6.20 Muzyka (p ły ty ); 6.45 Gimnastyka; 7.U0 
Wiadomości dziennika porannego; 7.15 Koncert poi anny 
(p ły ty ); 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; — 
12.03 Audycja południowa; 13.00 P rzerw a; 15.15 Teatr 
Wyobraźni dla dzieci: — „Leśna królewna" Or-Ota.
15.45 Wiadomości gospodarcze; 16.00 Utwory muzyczne 
16.-'5 „Centralny Okręg Przemysłowy", reportaż; 17.00
16.45 „Wiśnie dojrzewają w Holandii", pogad.; 17.00 
Muzyka taneczna; w przerwie program  na ju tro ; 18.00 
N arz program ; 18.10 „Gdy śpiewał Szalapin", (płyty);
18.45 „Mohort"; 19.00 Rec. klarnetowy; 19.20 Pogadan­
ka aktualna; 19.30 Audycja wokalna; 20.00 Audycja 
dla Polaków za granicą; 20.45 Wiadomości dzienni­
ka wieczornego; — 20.55 Pogadanka aktualna; 21.00 
Audycja dla wsi; — 21.10 Koncert rozrywkowy; 
21.50 Wiadomości sportowe; 22.00 Godzina niespodzia­
nek; — 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego; 23.05 Program y lokalne.

Lwów, godz. 8.00 Płyty; 14.00 P łyty; 14.15 Muzyka 
obiadowa; 15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne;
15.10 Program  na dzień następny; 17.00 Wiadomości 
bieżące z m iasta i prowincji; 17.10 Z albumu speakera;
17.45 „Echa sportowe"; 17.55 „Hallo — Sport"; — 
21.00 Rozmowa ze słuchaczami;

Katowice, godz. 5.15 Audycja poranna (p ły ty); —
6.45 Muzyka z płyt; 13.50 Wiadomości bieżące; 14.00 
Popołudniowy koncert rozrywkowy z płyt; 15.15 Giełda 
zbożowa i towarowa w Katowicach; 17.00 Koncert ży­
czeń; — 17.50 Wiadomości sportowe; 17.55 Program  
na ju tro ; 21.00 Pogadanka aktualna.

Kraków, g. 8.00 Muzyka z płyt; 14.00 Płyty; 15.10 
Lokalne wiad. gospodarcze; 17.00 Pogadanka aktualna;
17.10 Koncert orkiestry; 17.50 Odczytanie program u na 
ju tro  17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 Chwilka społecz­
na; 21.05 Lokalne wiadomości sportowe.

Program y zagraniczne: godz. 20.00 Sudaperzt — 
„Gejsza" — operetka; 21.00 Mediolan „Lohengrin" — 
opera: 21.05 Poste Parisien „Chopin" — audycja mu­
zyczna; 22.30 Londyn Reg. „Ameryka tańczy";

.Sygn. VII. Km. 2246/37.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
W ierzyciel; Jerzy M yszkowski c/a Ignacy Gardę.
Na podstaw ie art. 602 k. p. c. podaję do publicz­

nej w iadom ości, że dn ia  26 lipca 1938 r. o godz. U  
i 12-ej w K rakow ie, ul. Ś w iętokrzyska L. 8, godz. U  
i ul. M azowiecka L. 3. a. godz. 12, odbędzie się licy­
ta c ja  ruchom ości, należących do Ignacego Gardę 
w K rakow ie, sk łada jących  się z b iu rka, szafy, 
gw intow nicy, nożyc do cięcia ru r, borów, w iertaków , 
sztanc, tokarn i im adła , kow adła, u rządzenia tra n s ­
m isyjnego, m otoru  elektr. i u rządzen ia domowego, 
które oszacowane zostaną przed licytacją.

Ruchom ości m ożna oglądać w powyżej podanym  
m iejscu  i czasie.

L icy tacja r  ozpocznie się najpóźniej w  ciągu 
dwóch godzin po w yznaczonym  term in ie (art. 606 
§ 1 k. p. c.).

D nia 14 lipca 1938 r.
K om ornik Sądu Grodzkiego: 

Jan Zimowski.

Sygn. akt. III. Km. 488/38.

O B W I E S Z C Z E N I E
W ierzyciel: K om unalna K asa Oszczędności mia­

sta Tarnow a.
D łużnik: W eis M ajer w Tarnow ie, ul. W ałow a 16.
K om ornik Sądu Grodzkiego w Tarnow ie, rew iru 

III., zam ieszkały w Tarnow ie, ul. K onarskiego 16, 
na  zasadzie art. 602 K. P. C. obwieszcza, że w dniu 
16 sie rpn ia 1938 r. od godz. 10.30, odbędzie się licy­
tacja. publiczna ruchom ości należących do p. M aje­
ra  W eissa w jego lokalu  w Tarnow ie, przy ul. W a­
łowej 16, sk ładających  się z 1 fo rtep ianu  czarnego, 
oszacowanego na łączną sum ę 800.— zł. P rzedm ioty  
powyższe m ożna oglądać w dniu  licytacji w m iejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 8 lipca 1938 r.
Stanisław  W ojciechowski.

K om ornik S ądu Grodzkiego 
w Tarnow ie, rew iru  III.

SETKI LAT WITRAŻz d o b ić  b ę d z ie  

ś w i ą t y n i ę
solidnie i artystycznie w ykonany przez

K R A K O W S K I  Z A K Ł A D  W I T R A Ż Ó W

S .  G .
Kraków, Al. Krasińskiego 23
T e le fo n  106-16
Z ałożon y 1902 r.

P R O J E K T Y

P. K. O. 405 .306
15 złotych  m edali. 

O F E R T Y  D A R M O .

KU R S Y  SAMOCHO­
DOW E, Kraków, aawniej 

Szewska 1, obecnie przenieś
iir ie K rup nicza  14, tei.

206.88, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gwa­
rantowane. Wpisy codziennie.

Rozpowszechniajcie „G łos N aro d u 66!

kam ień i tłuczeń  
w apienny, c e g łę  m a­

szynow ą I klasy
wszelkie wyroby betonowe 

polecają

■Helskie Za kła d y 
Ceramiczne

K r a k ó w ,  PI. S z c z e p a ń s k i 5 
Telefon Nr 114 72

Ceny giełdowe zboża i maki
Na giełdzie zbożowo-towarowej 

21 lipca br. następujące ceny:
ZBOŻA

Pszenica jednolita dworska czerw.
Pszerica dworska biała
Pszenica zbierana
żyto jednolite
Żyto zbiera le
Jęczmień jednolity
Jęczmień przemiałowy
Jęczmień pastewny
Owies jednolity
Owies zbierany
Owies zadeszczony

nutowano w dniu

26.50-
26.50- 
26.00-
20.50-
19.75- 
18.00-
16.75-
16.25-
19.75-
19.25-
18.50-

-26.75 
-26 75 
-26.25 
-20 75 
-20.50 
-18.25 
-17.00 
-16.50 
20 25 

-19.50 
-18.75

PRZE! WORY MŁYNARSKIE

Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka

gat.

Mąka pszenna 
z workiem 

I wyciąg 0-30 proc,
gat. I t yciąg

pszen
pszen. = . „
pszen. gat. IA wyciąg 
razowa
pszen. gat. II wyciąg 
pszen. gat. IIA  wyciąg 
pastewna

0-50 proc. 
0-65 proc.

30-65 proc. 
50-65 proc.

44.25—47,75
43.00—44 00
39.25—40.25
32.00—32.50
36.25—36.75
30.25—30.75 
13 50—14.00

IV ąka żytnia okręgu krakowskiego
z workiem

Mąka żytnia gat. I. st. wym. 0-50 proc. 34.50—35.00 
Mąka żytnia gat. I st. wym. 0-65 proc. 33.00—33.50 
Mąka razowa 25.00—25.50
Mąka żytnia gat. II st. wym. 50-65 proc. 19.50—20.00

Mąka żytnia okręgu poznańskiego.
z workiem

Mąka żytnia gat. I stł wym. 0-50 proc. 35.75—36.25 
Mąka żytnia gat. I st. wym. 0-65 proc. 34.25—34.75 

Ceny innych artykułów bez zmiany.
Tendencja ogólna spokojna.

m m a,
B I U R O W E

TAB&fCE 
1 EMAL30WANE

B » V I F L O r r \ 7
p i e c ?  k ś c i e
N U M E R f.T O R Y
SPECJALNY SKŁAD

p re y b o ró w  ry s u a k p w y ^ b

lemiifski
K R R K O U J  P L . m R R J f l C K !  2: 0

Podróżujmy Lotem
KAROL CONRAD 10

Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Pierw szego dnia, gdy przechodziłem  przez 
kabinę naw igacyjną, drugi oficer m iał zabaw­
ny, a wiele mówiący w yraz tw arzy, natom iast 
pierw szy oficer tak  dalece p rzestraszy ł się 
mojego młodego wieku, że złam ał nogę. To się 
stało w jak ieś pół m inuty po moim zjaw ieniu 
się na sta tk u  Ty znasz moje tempo.

Leciałem na m ostek kapitańsk i i w tym 
momencie spotkałem  się z pierwszym  oficerem  
na w ąskich i strom ych schodkach żelaznych. 
Chciał mi zejść z drogi, lecz poślizgnął się 
i spadł na pokład.

Przepow iednia niezbyt dobra, ale ja  w to 
nie wierzę i cieszę się ogromnie, że Ty też je ­
steś daleka od przesądów.

Z resztą jesteś dla mnie wzorem doskonało­
ści i chciałbym  postępow ać tak, abyś mi zaw­
sze przyznała słuszność.
W tym momencie pióro zawisło w pow ietrzu. 

K apitanow i Loderowi wydało się nagle, że s ta ry  
pan poruszył się na portrecie — uniósł brwi albo 
m rugnął oczami — ruch  był ledwo dostrzegalny 
i tm a l  ułam ek sekundy.

Przyw idziało mu się, oczywiście. Po prostu  był 
przemęczony.

Bezwiednie utkwnł wzrok w portrecie i pomy­
ś la ł: — Ale moja Janc  je s t napraw dę nadzwy­
czajna. Jestem  pewny, że na całej kuli ziemskiej 
nie ma drugiej takiej dziewczyny. Mogę powie­
dzieć bez przesady, że każdemu, kto na nią pa­
trzy, od razu robi się na duszy jasno i radośnie...

W yglądało na to, że przemawńał do po rtre tu , 
ale s ta ry  generał nie poruszył się nawet.

Będę m iał sposobność to udowodnić — p i­
sał dalej kaiiitan Loder — bo w krótce będzie­
my razem, gdyż sądzę, że teraz nie ma już 
żadnych przeszkód. Po ślubie zam ieszkasz na 
parowcu. Nie w ątpię, że będziesz zadowolona, 
bo „G enerał Thun" je s t rzeczywiście bardzo 
piękny.
— Nie śm iej się, s ta ry  — powiedział na głos 

Loder, zw racając się do po rtre tu .
W ydało mu się nagle, że czoło dostojnego ge­

nera ła  świeci się, jak  gdyby n a ta rte  fosforem ,
O, niedobrze! To już zakraw a na halucyna­

cje... — pom yślał kap itan  i postanow ił prędko do­
kończyć listu.

Może spotkam y się w Raneho. P osta ra j się 
znaleźć jak iś p re tekst i przyjedź. Ciągle tylko 
o Tobie myślę. Twój B. L.
Włożył lis t do koperty, zakleił, nap isa ł adres 

i pocisnął guzik dzwonka elektrycznego. W ocze­
kiw aniu na boya zgasił s ta ran n ie  papierosa. 

Ziewnął. Cieszył się, że wkrótce zaśnie i za­

pomni na kilka godzin o ciążącej na nim  odpo­
w iedzialności i o . troskach z nią związanych.

W szedł boy. Mial zapłakane oczy, i kap itan  
Loder pomyślał, że prawdopodobnie chłopiec tę ­
skni za domem.

— Co ci je s t?  — zapytał.
— O nic... zupełnie nic... — odparł zmieszany 

boy. Co pan kapitan  rozkaże?
— Ten lis t trzeba dołączyć do poczty, k tóra 

będzie w ysłana rano na wyspę Palabay. Zrozu­
m iałeś ?

— Tak, proszę pana. Razem z pocztą odesłać 
lis t na wyspę Palabay.

— Dobrze. Gadaj teraz, jak ie  masz zm artw ie­
nie.

— To moja... p ierw sza poaróż... — w ykrztusił 
chłopak połykając łzy.

W tym momencie rozległo się pukanie.
Zanim kanitan  Loder zdążył odpowiedzieć, do 

kaju ty  wszedł kom endant okrętowej straży  ognio­
wej Wild.

— K apitan ie! — zam eldował podnieconym gło­
sem. — T erm om etr kontrolny komory ładunkowej 
num er dwa w skazuje osiem dziesiąt pięć stopni.

K apitan  Loder siedział nieruchom o, patrząc 
na p o rtre t generała. Wydało mu się nagle, że tlo, 
na którym była nam alow ana kształtna i surow a 
głowa, zafalow ało; jak  we mgle dojrzał na nim 
fragm enty  walki, potem cała postać dowódrw w 
aureoli bohatera i zwycięzcy. Gdy błyskawiczne 
obrazki rozpłynęły się jak  m gliste opary.

(Ciąg dalszy nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
N a całym obszarze Państw a Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.

K o n to  P . K . O. Nr 4 1 5 .7 3 0
Redakcja nie zamówionych artykułów nie zwraca i nie honoruje, listów nie 
opłaconych nie przyjm uje. Redakcja przyjnjuje strony od godziny 14 do 15-tej.

C E N Y O G ŁO SZ E Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz m i l im e t r o w y    * 20 gr
Nadesłane strona 9 - t a ..........................................................................................5C gr [
Komunikaty „ „ „ • « « « « •  60 gr
Komunikaty n a l  „ „ „..................... ..................................... 70 gr
Drobne za wyraz * s s ' ....................................... 10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

W ydawca: za „Katolickie Towarzystwo Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak — Redaktor odpowiedzialny m gr Konstanty Turowski.
D rukarnia Polska, F r. Zemanka w Krakowie.


